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PRENUMERATA w jn u i w Krakowie 
nleelęeime ? *or., kwartalnie 0 kor.
ca odnoszeń <i do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką :ł kor. 30 h., z jedno- 

razow- przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z d w urazową przesyłką 
S «.or. 80 li., z jednorazową przesyłką 
3 kor. W państwie niemieckiem kwar- 
ainie 10 kor., w innych państwach 

kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 halerzy.

GŁOS HAR0BU
Cena numeru pojedynczego 

10 hn len y .

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANI! PORANNI.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
kuerate 1 inaeraty nadsyłać należ i 
franco do Administraoyi „Głosu N» 
rodu". — Prenumeratę oprócz ui». 
ważnionych agencyi przyjmuje każdj 
urząd pocztowy w obrębie monarełn 
i w państwie niemieckiem. Reklam* 
cye nieopieczętowane nie podlegaj* 
opłacie pocztowej. — Rękopisó* 

redakeya nie zwraca.

AOMBS RRi)~‘ UL <w. im m u b  L. S» 
Kit. talegr.: „Gira Narada" Krakdw. 
T arfw  radakayiaj Nr 19C. — TaMaa 
iżaM k tn n T  I drakami Nr. IMA

OGŁ08ZENIA (Inaeraty) prayjmoje Admlnlzlraeya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. M. — Od adejsca za wiersz drobnem pism^a. (petit) 10 haleny, .kład tabelaryczny, liczbowy, od wierna U  kał. Nadesłane po 60 nal. od wierna. — Nekrologi I C. C. MhaL od 
wieraza. Załąeanlkl do „Głosu Narodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę Ikor. od 100 egz. dla zamiejscowy et, po 1 kor. od 100 ega. dla młejsoowyok prenumeratorów. Zamiejscowe ogioazeui* przyjmuje w Wledah Eaaaenatefa 1 Vogier,

Mi Dukea, H. Sohalek, E. Braun, R. Moue, H. Friedl, A. Joessel,w Berlinie F. E. Coe, w Budapt>skoii J. Leopold, Eduard Braun, — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

W Warszawie.
O nastroju W arszawy w oliwili obecnej dają 

pewne wyobrażenie wieści, nadchodzące do 
pism niemieckich, oraz głosy dzienników war 
szawskich. jakie przedostają się do Wielkopol 
ski przez neutralną .Skandynawię. Osoby, które 
wskutek ostatniego przesunięcia linii bojowej 
rosyjskie i znalazły się w obszarach zajętych, 
niedawno bawiły w W arszawie, miały sprawo­
zdawcom niemieckim podać szereg szczegółów 
świadczących o przyspieszonej ew akuacvi mia­
s ta /

Jeszcze przed trzej na tygodniam i zamknię­
to — jak podają ci informatorzy —  instytueye 
rządowe, a urzędnicy wyjechali. Jenerał guber­
nator. przeniósł swą k„ncelaryę do Siedlec. Na 
miejscu pozostała pófjeya i straż pożarna, lecz 
dowodzi niemi wojsko. Równocześnie wezwano 
mężczyzn od lat 18 do 45, aby' wyjechali w 
głąb Rosyi. 1‘ospolitacj' otrzymali wezwanie 
do stawki w Siedlcach i w Białymstoku. W mie 
ście słychać huk arm at, gmachy publiczne za­
mieniono na szpitale, między innymi Teatr 
Wielki. Ulicami ciągną wozy, na których wło­
ścianie ze wsi podmiejskich uwożą swój doby­
tek, usuwając się z terenu walki na rozkaz, woj­
skowości. Niektóre pisma wychudzą w zjnniej 
s zony eh rozmiarach. Wiele osób opuszcza też 
Warszawę z obawy przed rosnącą drożyzną lub 
przed oblężeniem, gdyż mnożą się pogłoski, że 
W arszawa będzie bronioną jak  twierdza.

Banki jak  wołgokamski i azowski opuściły 
miasto, wyjechali też przebywający w mieście 
W arszawie urzędnicy gubernii piotrkowskiej z 
gubernatorem  Jaczewskim , udając się do Tam- 
bowa. M ieszkańcy domów, które stoją w pobli­
żu mostów, mieli otrzym ać rozkaz opuszczenia 
mieszkań, z czego korespondenci wyciągają 
wniosek, że mosty' te m ają być wysadzone w po­
wietrze. Rosyanie wywożą podobno z miasta 
wszelkie zapasy wojskowe, co sprzeciwiałoby 
się pogłoskom,., że W arszawa będzie bronioną. 
W ywieziono też miedź, mosiądz, zabierając na­
wet klamki z niektórych hoteli.

Równocześnie donoszą ci sami -informatorzy, 
-iż Gentrahjy Komitet Obywatelski w syya mie­
szkańców, aby pozostali na miejscu. W podo­
bny m duchu działa także prasa, jak można 
wnioskować z artykułu , zamieszczonego wła­
śnie przez „Dziennik Polski" Jest to odpo­
wiedź mieszkańca W arszawy na poprzednio wy­
drukowane w ezw anie. włościanina pt. „Głos z 
chłopskiej pięrsr*. Brzmi ona jak  następuje:

„Głos z chłopskiej piersi" poruszyt do głębi 
1 nas, mieszczuchów. 1 nie dziwota. Toś to ser­
decznie i m ądrze przemówił brai nasz starszy. 
Starszy', ‘ mówię, bo niesłusznie oddaw na już 
przyw ykliśm y chłopa młodszym nazyw ać bra- 
rem Od początku Polski pierwszy był < hłop- 
rolnik, pierwszy był lud. Z niego dopiero w yro­
śliśmy'; od niego sie pd łączy liśfiiy '\ niy, mieSz- 

. czarnie;- . -szlachtą ? cała teraźniejsza infellgeu- 
cya. Oh, trzym ając się ziemi zębaiui i pazu­
ram i, praw da, przez d ługie lata ale m iął ćzaśu 
ud naukę ' i ośw iatę, ale w łaśnie dzięki tem u ty l­
ko, że chłop polski ziemi, się  ■ trzy m ał■ t trzym ą, 
ziemia ta 'e o s ta ła  polską.

A przemówił ten łjrat nasz starszy, jak  na 
pierw orodnego syna tej ziemi przystało  Połóż 
się, ja k  pies, na w łasnym  zagonie i waruj, p ra­
cując. Ci lylko będą mieli praw o radzić i budo­
wać przyszłość, co na ojcow iźnit w najcięższych 
chwilach usiedzieli. To praw dziwy głos in­
stynk tu  ludu Piastowego.

T akie jest i d la nas przykazanie. Nie mamy, 
co praw da, własnego zagonu do pilnow ania, ale 
psi nasz obowiązek strzedz dorobku narodow e­
go: w arsztatów  pracy, urządzeń społecznych, 
pom ników  daw nych, słowem — tkw ić w m ia­
stach.

Tkw ić —  bądź co bądź. — Będziesz gło­
dny —  zaciskaj coraz mocniej paska. Dokuczy 
ci zimno —  „zabijaj" rękam i na rozgrzewkę. 
Ten, co m a więcej, niech podzieli się z tym i, 
którym  nic już nie zostanie. I, trzym ając się ra ­
zem, w ytrw am y, bo nie będzie między nami de- 
likacików  z m arym onckiej mąki, nie będzie sob- 
kow, dla k tórych  najdroższym  skarbem  jest sa­
kiew ka, czy kasa, najw iększą troską — brzuch 
własny.

W ytrw am y, jeśli w ytrw ać chcemy. A gdy  my 
w ytrw am y —  trwać, będzie i serce Polski — 
W arszaw a.

Głosy takie świadczą, że w Królestwie do sze­
rokich już sfer przeniknęła świadomość, iż 
pierwszym obowiązkiem Polaka, o  ile spełnić 
go może, to pozostanie na ziemi, której jest go­
spodarzem.

„Pro Polonia".
Pod powyższym tytułem  zamieszcza, w 

„Dzienniku Kijowskim" znakom ity publicysta 
polski w Kijowie, Joachim  Bartoszewicz, na­
stępujące uwagi, k tóre przytaczam y tu jako j 
znamienne dla usposobienia naszych rodaków 
z tam tej strony' linii ■ bojowej - na kresach 1 
wschodnich: . j

Klęski wojenne; jakim  ziemie polskie podle­
gają, nie uszły uwagi świata. Odezwały się s e r -1 
c® lit ości we, - przerażone', ogromem nieszczęść,, 
s tra t i bólu. Nie mówimy tn o sercach bliskich, 
swoich — o ;ty ch , które się krwawią cierpie­
niem własnego narodu, właśńego kraju. Ale 
wśród obcych, w dalekich stionach, wszędzie, 
gdzie drga jeszcze ućziicie ludzkości i miłosier­
dzia, tw orzą.się kom itety ratunkow e „Pro Po­
lonia". i p łyną dla zniszczonej Polski liczne i 
chętne ofiary. Najprzedniejsi ludzie należą do 
tych dobroczynnych komitetów, a  znaczne fun­
dusze, którym i rozporządzają, świadczą wymo­
wnie o zainteresowaniu jakie wywołuje krwią 
brocząca Polska.

Za te dowody ■śympatyi, za okazane w nie­
szczęściu serce, Polska głęboką czuje wdzięcz­
ność. Umie u n a  óćenrć i ząpąyiiętać. sobie wszy­
stko, co jej świadfczóiHi"i' co śwadozą dziś jej 
do-broczyńcj! choćby' uczucie icli było prostym 
i--naturalnym nakazem ludzkości. Za pamięć/ i 
współczucie, za pomoc i dary  dziękuje Polska 
serdecznie UszCZerze, dziękuje tym, których od­
dawna kochać przyw ykła i tym, których do­
tąd  za obojętnych, lub nawet wrogich sobie 
uważała.

Aie Polsce uczucie litości i miłosierdzia nie 
wystarcza. Tak! Klęska jej jest olbrzymia. Wo- 
bez zniszczenia, pustki, ruiny, wobec morza 
przelanej polskiej krwi i ostatecznej nędzy jej 
milionowych mieszkańców, blednie wszystko, 
co stworz\'ćby mogła najbardziej w okropno­
ściach w ybujała fantazya ludzka.

| A le  n i e t o j e ś i  i s t o t n e i n  n i e s z -  
c z ę s c i e m  P o 1 s k i. Klęska wojny, nawet 
najstraszniejszej, to zawsze zło chwilowe, prze- 

* mijające. Więc choć teraz długich trzeba będzie 
lat i olbrzymich wysiłków, by zagoić zaaanę 
rany' i doprowadzić kraj polski do normalnego 
ekonomicznego stanu, to  jednak, z ustaniem 
wojny, proces odbudowywania zn.szczonych 
gospodarstw  iść będzie na ziemiach naszych 
z energią, jaka  cechuje żywotny i nie upadają­
cy na duchu naród polski, i  zło, wyrządzone 
przez katastrofę wojenną, przeminie prędzej, 
niżby się dziś zdawać mogło nam, ponuro pa­
trzącym  na popioły i zgliszcza.

Ozyż jednak tylko o przetrwanie burzy wo­
jennej chodzi, o naprawę szkód, o dźwignięcie 
z gruzów? Nie. W ojna dzisiejsza, ta  niebywała, 
niesłychana wojna, niczem jest wobec tego s ta ­
nu, w jakim się Polska przez długie, długie 
lata p r z e d  w o j n ą  znajdowała. Na straszli­
we przejścia dzisiejsze naród polski patrzy jako 
na ostry kryzys, k tó ry  go może, k tóry  go musi 
wyrwać z dotychczasowej nieznośnej nieniol- 
cy. Jeśli Polacy z otuchą i z odwagą znoszą 
to, czego dotąd  żaden nie znosił naród, jeśli 
się nie skarżą i nie przeklinają, to nie dlatego, 
iżby nie zdawali sobie sprawy z ogromu klę­
ski, ale dlatego, że przez piekło wojny spodzie­
wają się dojść do utraconego i nigdy niezapo­
mnianego raju.

Odnowienie zniszczonego mienia, odbudowa­
nie zrujnowanych gospodarstw  —  tak , to musi 
się stać, to musi się zrobić, i wysiłkiem wła­
snym i pomocą tych, którzy sa do niej bądź 
obowiązani, bądź głosem dobroczynnego serca 
powołani. Ale najh jest przedewszystkiem po­
trzebne odrodzerfie Polski. W z n o w i e n i e  
j e j  i m i e n i a , ,  zatknięcie jej sztandaru na 
łiistoryą nakreślonym posterunku — to są zdo­
bycze, na które rachować mamy prawo i które 
nam mogą powetować przez wojnę wyrządzo­
ne straty . Tą wiarą przejęty, znosi polski na­
ród ciężar wojny z niezwykłem zaiste męst­
wem. W te przyszłość swoją zapatrzony, go­
tów jest na. wszelką ofiarę. I gdy dochodzą go 
zewsząd głosy współczucia, gdy śpieszą ludzie 
z pomocą i ratunkiem , chciałby naród polski, 
by, ponad ludzkiem współczuciem i akcyą ra­
towniczą dla ofiar wojny, górowała w świa­
domości przyjaznych nam narodów myśl o ko­
nieczności odrodzenia Polski.

coraz więcej zarazą. Brak chleba. brak cukru. 
Jrlięsa i setek artykułów  do życia koniecznych, 
brak możliwości dowozu na dnie najbliższe, a 
w dodatku przy zupełnym niemal braku opieki 
(Sanitarnej we wsiach i miejscowościach pod­
miejskich, przy braku środków dezynfekcyj­
nych. wdzierająca się stam tąd wszystkiemi 
drogami do miasta cholera, ospa, tyfus. To są 
troski ciężkie, niebezpieczeństwa groźne, wo­
bec których stoją teraz Lwowianie całkiem nie.- 
mal bezbronni i bezradni.

„To jest powodem trosk i obaw o przyszłość, 
a  dc tego przyłącza się jeszcze jakby odcień 
żalu do tych, co miasto przed najazdem opu­
ścili, a obecnie nie spieszą się z powrotem na 
stałe. „N ikt prawie n ie  wraca na stałe, jakby 
się bał nas i tego miasta i tych kłopotów, jakie 
zamieszkanie w niem teraz za sobą pociąga. J e ­
steśm y opuszczeni i odosobnieni, choć prze­
trwaliśm y przecie tak  straszne długie miesiące, 
że godziłoby się chyba ulżyć nam choć trochę 
w tern brzemieniu, k tóre dźwigamy".

2 nastrojów lwowskich.
W e Lwowie bawił pos. Dr Jan  Hupka, z k tó ­

rego listu, zamieszczonego przez „Czas" w yj­
mujemy najciekawsze ustępy. Dr Hupka pisze: 

„Miasto zostało po Rosyanach ogołocone 
z wszelkich najkonieczniejszych zapasów, za­
nieczyszczone bardzo i nawiedzone szerzącą się

Ze spraw kościelni -  politycznych.
Papiestwo a wojna Iwiatowr. Masoni a nauczycielstwo 
francuskie. Masoni hiszpańscy *  wojna. Zanikanie ma- 
ryawityzmu. P.of. Spalin e celach »»ojny. Na około 

„La guerre allemande".

Faktem  jest, że położenie papieża jest nie­
pewne, że niema on tej wolności działania, ja ­
kiej się domaga jego wysoki urząd pasterza 
chrześcijaństwa. N iektórzy twierdzą nawet, że 
w czasach największego absolutyzm u napole­
ońskiego nie było stanowisko papiestwa tak 
ciężkie jak  obecnie. Jak  zapewnia „Miinchener- 
Augsburger Abendzeitiuig" (nr 187), powołując 
się na szwajcarskie dzienniki, to we Włoszech 
próbują pewne czynniki wnieść rozdwojenie na­
wet do kollegium kardynałów  i albo papieża 
przedstawić- jako  mającego inne przekonania 
niż duchowieństwo, a więc stojącego samotnie, 
lub też przeciągnąć go na stionę czworporozu- 
mienia. I to koniecznie, bo to- już jest zorodnią 
w oczach niektórych, że papież jest neutral­
nym. Prasa włoska masońska, która szczuje 
na duchownych, nazywając każdego „austria- 
nan te“ (wtóruje mu we F ran c ji Gustaw Herve 
w „Guerre Sociaie", zwąc księży francuskich

wrogami, zdrajcami, ajentam i zagranicznymi), 
zarzuca i Benedyktowi XV. żę .stoi po stronie 
państw centralnych. „Straszna trwoga dręczy 
tajemnie serce (:) W atykanu, wobec bliskie­
go '!) upadku (?) Austryi ) tak medyolański 
„Seeolo" w artykule „ait latro ad latronein". 
„Ciężko zawiniliśmy' wobec siebie — tak wy­
wodzi dalej — pozwalając papiestwu i na czas 
wojny' zachować własną ideologię na usprai 
wiodliwienie swej neutralności i swego niby 
intem aeyonalizmu. Biada nam. gdybyśmy po­
zwolili na coś podobnego wszystkim interna- 
cyonalistom. Boć internacyonalną jest i ideolo­
gia anarchizmu i wolnomularstwa i innych 
czynników w życiu naszem publicznem. Socym- 
lizm, k tó ry  wśród nas usiłował okazać niby 
wyższość swych hum anitarnych ideałów, bywał 
wszędzie wygwrzdj'wany. Wolnomularstwo 
zaraz zerwało swe inlem acyonalne związki, a 
wielki wschód włoski pierwszy wystąpił za 
wmieszaniem się Włoch do wojny. Tylko jedno 
papiestwo pozwoliło sobie wyraźnie utrzymać 
internacyonalną ideologię". Niewiadomo na­
prawdę, co tu u tego polityka z „Seeolo" więk- 
sze jest, głupota, czy przewrotność! To -tak już 
teraz szczuje prasa, a cóż dopiero będzie po 
wojnie, zwłaszcza nieszczęśliwej? Dotychczas, 
jak  donoszą znawcy stosunków włoskich, wie­
rzą tam w zwycięstwo — a ci którzy w nie 
wierzyć nie chcą, czynią już teraz W atykan 
odpowiedzialnym za klęski Cado^ny. Setki 
Jszpiegów, (co niby stwierdzono — jak  kłamią 
niektóre dzienniki) miały być w związku z W a­
tykanem . Rozpuszczają te wieści w tym  celu, 
by gdy przyjdzie nieszczęście móc podjudzić 
„lud" rzymski do ekscesów przeciwko papie­
stwu. Dotychczas lud nie wie jeszcze o klęs­
kach, ale z trwogą myśleć trzeba o chwili, gdy 
staną się one wiadome.

Że używa się nacisku na Stolicę apostolską i 
je j wolność jest illuzoryczną — niech poświad­
czy ten fakt. „Osserwatore Romano" 17/7 nr 
186) w części urzędowej zamieścił notatkę po­
sła rosyjskiego: ..Nigdtv żaden ksiądz w Ga­
lic ji nie był brany przez Rusyan. jako zakła­
dnik. N iektórych greekć-katolw idoh areszto­

wano, ale tylko w wypadku udowodnionego 
szpiegostwa. W zajemne stosunki między r o s y j ­
ską arm ią a duchowieństwem katolickieni są 
jak najlepsze, co moga potwierdzić biskupi". 
My wiemy zaś, ilu to wyweziono księży i ze 
(Lwowa i Przemyśla; sprawa dziekana Jan ic­
kiego itd. —  to ma świadczyć o jak  „najlep­
szych stosunkach"? „Gdzież więc — tak pyto 
sprawozdawca w „Koln. Volksztg" (559) jest 
zagwarantowana wolność papieża, jeżeli „Os­
serwatore Romano" zmuszony jest w urzędowej 
części zamieszczać takie no tatk i"? A artykuł 
prawa gwarancyjnego o woliiem znoszeniu się 
z wiernymi i episkopatem jak on to pięknie 
brzmi, a jakże to swobodne porozumiewanie się 
wygląda praktycznie? < >to papież, by mieć 
przecież możność porozumiewanie się ze świn­
ien i chrześcijańskim wysłał nadzwyczajnego 
posła do Szwajearyi, którego, o ile Szw ajcan a 
i państw a uznają to  doorze, a jeżeli nie? — 
W tych chwilach ciężkich namiestnk Chrystu­
sów ma przynajmniej tę pociechę, że przecież

Siemawszczyzn* 
w czasie wojny.

Bardzo często mówi się i pisze w czasie ofee- 
cne, wojny o Sieniawie, o tym przyczółku mo­
stowym, położonym nad Sanem na północ od J a ­
rosławia. Będąc najdalej wysuniętym punktem 
obronnym twierdzy przemyskiej, a. etapowymi 
ośrodkiem drogi, wiodącej do Lublina’, prze­
znaczoną była Sieniawa od daw na do odegra­
nia ważniejszej roli w czasie wojny Austryi 
z Rosyą, tein bardziej, że trak t przez Sieniawę 
znanym jest Rosyanom jeszcze z roku 1849, 
t. j. z czasów pochodu na W ęgry. To też już 

roku 1912 ufortyfikowano Sieniawe i naj 
bliżRze wioski, a wojna obecna dodała do obro­
ny tej okolicy tylko to, co dało się zaobser­
wować, jako nowe i nieodzownie potrzebne.

Sieniawa, centralna siedziba ordynacyj ksią­
żąt Czartoryskich, obejmującej klucz sieniaw- 
ski i heski (Besko) w' powiecie sanockim, na­
leżała ongi do możnej rodziny' Sieniawskich. 
August Czartoryski,. wojewoda rusku otrzymał 
tę rezydencyę w' połowie XVIII. wieku wraz 
z ręką najbogatszej w kraju dziedziczki Zofii 
Denhoffowej, z domu Sieniawskiej, i odtąd po­
zostaje Sieniawa w ręku Czartoryskich. Z tej 
obszernej majętności i z pasa ziemi w Sano- 
ckiem od Beska aż do granicy węgierskiej, u- 
tworzył ojciec obecnego ordynata, znany zwła­
szcza z czasów powstania styczniowego, książę 
W ładysław, ordynacyę *).. [

Pięknie zagospodarowany m ajątek — można 
powiedzieć — nie istnieje. Ucierpiała ordyna- 
cya, ucierpieli gospodarze, wsie i miasteczko.

*) Obecny ordynat, ks. Adam, odziedziczył po ora­
cie Witoldzie ordynacyę tloiuchowską w Poznański) n, 
u wziął za żonę z domu Krasińską, rtohatyn w Gali- 
tvi, Ojców w kieleckiem. Krasne w Płockiem, Przy­
stań w Łomżyńskient kOsmólice w Sie lleckiem. Mają 
Czart orv sc y 1 prawo do^hłjtaw, ośmiu miasteczek i stu 
kilkunastu wsi w Królestwie, skonfiskowanych po ro­
ku 1830 d  do wołyńskiegu Klewania i Żukowa.

W pierwszych dniach sierpnia przewaliła się 
tędy cała,, arm ia, idąca ' na Lublin i Zamość, 
a połowa września przyniosła Sieniawszczyźnie 
krwawo, kilkudniowe boje, w których główną 
rolę ariylerya odegrała. Dnia 16-go września 
opuściła armja austryacka Sieniawę, 17-go we­
szła na dobre arm ia nieprzyjacielska. W ciągu 
Jej smutnej jesieni powtórzyły się znów zapasy 
wojenne nad Sanem i zdawało się, iż lada 
chwila wejdą do Sieniawy ci, k tórzy zaczęli 
pod Jarosławiem  wypierać wojska rosyjskie. 
Ucierpiał w tedy strasznie powiat jarosławski, 
a Sieniawa znalazła się znów w ukropie, była 
na linii bojowej. Potem nastąpił odwrót wojsk 
sprzymierzonych. W ładze rosyjskie urządziły 
się na dobre w Sieniawszczyźnie, do której do­
chodziły odgłosy Wojny z pod Krakow a i K ar­
pat. Jeszcze w maju b. r. ważyły się losy Sie­
niawy. Zdobyta przez sprzymierzone armie cen­
tralne, została na krótki czas, a niespodziewa­
nie, straconą i dopiero wałki pod Przemyślem, 
oraz w pochodzie lia Lwów pozwoliły odzyskać 
tę ważną placówkę.

Tyle wydarzeń wojennych zostawiło nieza­
tarte  ślady zniszczenia. Oficerowie armii au- 
stryackiej i niemieckiej nie w ahają się uznać 
Sieniawszczyzny za najbardziej zniszczony' k ą ­
tek Galicyi i — s i  p a r v a  m a g n i s  —  po­
równują ją z Gorlicami i okolicą Gorlic. S traty  
idą w liczne miliony. Gorzała Sieniawa i oko­
lica. od pożarów; miasteczko kilkakrotnie bom­
bardowane, uległo gruntownemu rabunkowi, 
a zaginęły w tym rabunku i bezcenne pamiątki, 
oraz urządzenia pałacowe. Okolica sama, pol­
sk o -ru sk a , wymagała specyalnego nadzoru 
i już w sierpniu z. r. rozwiązano w drodze urzę­
dowej rady gminne w poszczególnych wsiach 
ruskich, a  w miejsce wójtów ustanowiono komi- 
sarZów rządowych, przeważnie z pośród miej­
scowego obywatelstwa polskiego. Gdy więc 
zbliżyli się do Sieniawszczyzny z nienacka Ro- 
syańie, musieli ci komisarze rządowi ratować 
się ‘ucieczką i było to uzasadnione, gdyż 
w trzech w ypadkach zapytywali o nich ko ­
mendanci wkraczającej armii rosyjskiej i nie

taili wcale, że ukaraliby tych wszystkich ko­
misarzy: b r e v i  m a n n .  W braku przeto 
władzy, zanim rosy jska kom enda wydała dla 
własnego bezpieczeństwa i dla potrzebnego jej 
ładu obowiązujące zarządzenia i zanim usta­
nowiła jakieś władze, rządzili „pokrzywdzeni" 
i krótkie, kilkudniowe rabunki tej czerni były 
straszniejsze, niż kilkudniowe piekło walki a r­
tyleryjskiej. Rzucono się na wszystko: dom 
generalnego pełnomocnika ordynacyi ocalał 
przed tym rabunkiem, ale tylko dlatego, że 
już spłonął doszczętnie wraz z calem urządze­
niem, podobnie jak  przeważna część folwar­
cznych zabudowań. Na spółkę z wojskowymi 
„brateam h, a  pod okiem kom endy-rosyjskiej 
rzuciły się m ęty na pałac książąt Czartory­
skich i zrabowano go doszczętnie. Przeważną 
część wywieziono do Petersburga i spis tych 
przedmiotów podobno istnieje. Ciekawy los 
musiał spotkać bezcenne zabyrtki pałacu, prze­
chowującego skarby w antycznych meblach, 
dywanach, gobelinach, obrazach i t. p„ skoro 
w czerwcu b. r. znaleziono pod Sieniawą wśród 
czystego pola jeden z rzadkich portretów' ga- 
leryi sieniawskiej, pocięty i zniszczony, ale bez 
ram... J a k  rabowano w pałacu, dowodzi przy­
kład następujący: urządzenie pałacu ładowano 
na fury, niby pod nadzorem wojskowym; fa­
ktycznie jednak pozwalano każdem u schować 
sobie kruszynkę za fatygę i na pam iątkę, a mo­
że i dla propagandy... Przy rabunku pałacowej 
kaplicy' dzielili się sołdaci ornatami i t. d. In- 
terw eneya była o tyle skuteczną, że kilka or­
natów, kielichy i t. p. oddano do przechowania 
mejscowemu proboszczowi, ale zostawiono 
w ręku rabujących inne przedmioty, między 
nimi stary, z przed wieków, ornat zielony'. — 
Niszczono, co się dało, w sposób barbarzyński. 
Drzewa naokół nie brak, w samym pałacu -do- 
syć kuchennych stołów, ale dla pana jenerała 
rąbano mięso na blacie marmurowym, arty sty ­
cznie rzeźbionego stołu. W ystąpiły pomysły, 
prawie nie zasługujące na w iarę. Np. talerze 
i cale nakrycie stołu pana jenerała składano 
w kuchni nie w kredensie i szafie kuchennej,

lecz w rzeźbionej i kością słoniową inkrusto­
wanej komodzie. Pierwrszyr rabunek nie był je­
dnak gruntow ny. Uzupełniono go gdy'^pierwszy 
jenerał wwjechał ze swem wojskiem, następca 
jego. rozgniewany', że nic nie znalazł do roboty 
w  pałacu, kazał poniszczyć klamki, zamki, pie­
ce, między nimi i piec japoński i kominek sali 
balowej.

W samej Sieniawie zrabowrano wszystkie 
domy, lub je splądrowano Padły  ofiarą i domy 
żydowskie, a żydzi stanowdą większość w sa­
mej Sieniawie. Inw entarzy martwych i żywych 
niema nigdzie; meble albo zabrane, albo strza­
skane i spalone- Wielu z tych, k tórzy  wyjechali 
z Sieniawy, zakopało cenniejsze przedmioty 
w piwnicach i skrytkach. W szystkie te k ry jó ­
wki wskazali ci sami, którzy  je zarnurowyw-ali. 
(Tak było ze skarbcem ks. W itolda Czartory­
skiego w Pełkiniach). Nie darow;ano.. i aktom 
sądowo-tabularnym, ani kontraktom  i skryp­
tom rejentalnyni, mieszczącym niejedne zarzą­
dzenie tych, co poszli na wojnę. Rozsypano 
urzędowa papiery na cały rynek i całą ulicę 
Kościuszki. Co zostało, nie dało się jeszcze 
stwierdzić. Z części pałacu i t. zw. dworków', 
czyii oficyn gościnnych, zrobiono stajnię i po 
zostało to po dzień dzisiejszy.

Z dw unastu folwamów nie ostał się ani je­
den. Z czterech leśnictw również ani jedno. Or­
dynacka cegielnia w Sieniawie zniszczona, na­
wet komin zw alo n y .T a rtak  w Rudce zrabo­
wany doszczętnie. Po dziś dzień zbiera się u 

l^ftgwilnycb" rabusiów sprzęty, które zostały o- 
.salone", lub „przechowane". U dzierżaw cy w 
Dąbrowicy po gruntowałem zrabowaniu całego 
folwarkju i mieszkąliiego domu; przecięto belki, 
podtrzym ujące dachy, a wulnieeikaniu. zbudo­
wanym podobnie, ja a  wszystkie gospodarcze 
budynki, w Dąbrowicy', a prawie wszystkie aa 
innych folwarkach dgpiero w ostatnich latach, 
wryrwano posadzki, rozbito muszle wodociągo­
we, zniszczono gruntownie wieżę wodociągo­
wą, poodejmowano klam ki i zamki, porąbano 
drzwi i okna. A wszyscy ci zarządcy folwar­
czni, leśniczowie i dzierżawcy to działacze o-

iświatowo-iiarodowi i na polu ekonomicznem. 
dobrodzieje ludności! W prost zrozumieć ni • 
można już nie samego rabunku, ale rozmiarów 
rabunku. Jak  stwierdzono, gospodyni parocha 
z Dąbrowicy ukradła.... przód od karety! Na 
Augustowie, jednymi z sieniawskich folwarków, 
poprzerzynano także belki i rusztowania pod 
dachami tak , że dachy' rimęły. Aby dzierżaw­
ca nie zapomniał pobytu rosyjskiego, zosta­
wiono mu pod samemi oknami domu mieszkał 
nego 8 mogił żołnierskich, kilka — powiada­
ją — osób zmarłych na cholerę.

Nieuniknione szkody' poniosły ordymackie i 
wieśniacze pola. poprzeżynane i, pokopane w 
rozmaitych miejscach i olfazyach, będą w la ta  
przypominać wmjnę. Zniszrlzono wszędzie wiel­
kim nakładem kosztów pozakładane drem

Lasy, te piękne i olbrzymie lasy ordynackie, 
otoczone nadzwyczajną pieczą, o wspaniałych 
leśnych kulturach, stare i zagospodarowano zo­
stały zdewastowane i zniszczone najgrunto- 
wniej.

Dp smutnych wspomnień w Sieniawszczyźnie 
należy, że także ludność ruska graoiła i te ra ­
bunki pozostawiły ślad straszny.

Specyalną szkodę poniosły lasy w rewirze 
Majdan. Oto cała ludność wsi Luehów w gu­
bernii lubelskiej (wieś ta jest całkowicie prawo­
sławną!) zjechała do tęgo rewiru i wycięła ś f o 
m orgów " starodrzew ia dębowego i sosnowego. 

Ten rabunek został opisany najdokładniej. R a­
bunek lasów był straszny, wprost ż\Hviolowy i 
doszto ,dó takich wykroczeń, ,że poszczególne 
podrzędne figury administracyjno-wojskowe 
(rosyjskie) wzięły ffa własną rękę ochronę la ­
sów to tu, to ówdzie, oczywiście nie bez korzy­
ści własnej. T ak stało się np. na rewirze Kot.

W reszcie tym rabunkom po lasach położono 
kres, ale dopiero w styczniu. Stałym  kom en­
dantem  w Sieniawie mianowano w styczniu 
pułkownika, pochodzącego z Kijowa, z fachu 
ziemianina i właściciela dóbr, leśnika. Na 
przedstawienia poczynił on ostre zarządzenia, 
a gdzie to nie pomogło, ukarano winowajców. 
Po represyi z miejsca zjawił się kom unikat ko-



Str. 3. „Głos Narodu11 z dnia 2 Sierpnia 19f5 r. Nr. 189*;

sprawa wymiany niezdolnych do walki jeńców' ków przez otrzymanie Belgii, bo „potrzeby (Mytelnicy dzienników' mają to wrażenie, że P o -ją c  władzom propozycye, że tego lub ow'ego nale-
przybrali konkretne formy. Wdzięczni niemiec- zewnętrznej polityki, są ważniejsze, niż wygo- lonia tutejsza daje dowody życia, przypomnę tyl- ży zastrzelić lub powiesić. Władze mają obowią
cy inwalidzi posłali na ręce msgra M archettiego dy wewnętrzne11. Praw’da, że słowa Spahna ko, jak komitety w zimien pracowały, niosąc po- zek wszelkie takie doniesienia badać, co powo-
w Bemie telegram  dziękczynny do Benedykta 
X \ za jego usłowania w sprawie wymiany jeń­
ców.

% s|c sje
Prot Dr Konrad Bom hak w ..O ienzbote“ (24 

Heft) podaje 3 projekta rozwiązania kwestyi 
rzymskiej: 1. odbudowanie państwa kościel­

nego (..was den Italienem  tiir ihre Treulosig- 
keit wohl żu gbnnen ware). 2. prawno-intem a- 
cyonalny układ zamiast jednostronnego prawa 
gw arancyjnego: 3. danie zwierzchności papie­
żowi nad Rzymem i skrawkiem kraju  na pra­
wym brzegu Tybru aż do morza. Czy który 
z nich jest możliwy —< przyszłość okaże.

* 4 *
Wziąć w swe ręce wychowanie młodzieży, 

to znaczy niejako wyznaczać kierunek dziejom 
danego narodu. Pomni tego massoni francu­
scy stara ją  się w swe sieci wciągnąć nauczy 
cielstwo. Gazeta „Chaine d union1 wzywała 
..starajmy' się jak  najwięcej nauczycieli wci^ 
gnać do lóż". W seminaryacli żeńskich obiecy 
wano natychm iast posadę tym kandydatkom  
które wejdą do loży. W edług broszury: Le Role 
de la Francmaconnerie en France. Abbeville 
(1811) liczono w lożach 4000 nauczycieli. Ży- 
czyćby trzeba Frant yi, by po wojnie miłujące 
ojczyznę czynniki zwróciły uwagę na zgubny 
wpływ massoneryi na wychowawców narodu

nie są wyrazem opinii, ale tak, czy owak 
pienti sat".

,Sa­

ss *
Na książkę ,L a  guerre allem ande“ odpowie­

dział ze strony niemieckiej Prot. D r Rosenberg 
z Paderborn. Dzieło ma ty tu ł „D er deutsche 
Krieg und der Katholizismus". Berlin 1915. Ger­
mania, Aktiengesellschaft fur Yerlag und Dru

moc wypędzonym ze sWoich ognisk i to nie tyl- [ duje, że ludzi nieraz zamyka się do aresztu śled-1 
ko polskim rodzinom. r czego, przeprowadza u nich rewizye i .t d., po- [

W najbliższym czasie za staraniem tutejszego ( czem po' zbadaniu sprawy okazuje się że człowiek' 
K. B. K. i obywatelskiego Komitetu wygłoszony był niewinnym, a padł ofiarą denuneyacyi.

KR O N IKA
będzie cykl odczytów w śali Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Wykłady rozpoczną się 3. sierpnia, 
odbywać się będą między 8 j  (i po południu. 

Wykłady zapowiedzieli: Kaspiuwicz i St. Że-

Massonia hiszpańska zazdrości swej siostrzy 
cy włoskiej jej „w ielkiego11 czynu; zachęca 
wuęc Hiszpanów do naśladow ania Włoch 
wmieszania się do wojny śwatowej, bo, (oto 
ciekawe rozumowanie) „niebezpieczne jest bro 
nić neutralności, k tórej przecież nikt nie za 
graża“ . W Madrycie podobno jest publiczną 
tajem nicą, ile ten lub ów podszczuwacz do 
wojny wziął pieniędzy. Czy też w Hiszpanii 
katolicy dadzą się steroryzować masonom?

* * *
Pam iętam y smutne czasy aw antur, rozszerza­

nia i panoszenia się maryawityzn.u. Słyszeliśmy 
o działalności „biskupów11 maryawickich, wy 
święcanych gdzieś w Holandyi. Z zadowoleniem 
śledzili wrogowie nasi ten ruch religijny w Pol­
sce. skwapliwie uznał sektę rząd rosyjski - 
toć spodziewano się rozdwojenia, a przez to 
osłabienia narodu polskiego: inni również nam 
nieprzyjaźni mieli pożądaną sposobność do 
szkalowania ludu naszego, wymyślania mu od 
głupoty, fanatyzm u itd. Powoli przychodziło 
otrzeźwienie, a wojna obecna podziałała jak  bu­
rza, k tóra niszczy wszystko co słabe i zmursza­
łe. J a k  donoszą dzienniki, to w' ziemiach oku 
powanych przez Niemców maryawityzm zamie­
ra: w Łodzi z 6 duchownych maryawickich po­
został tylko 1, z 3 kaplic tylko jedna otwarta. 
„Biskup11 Gołębiowski, k tóry  stale rezydował 
w Łodzi, objeżdża teraz kraj, by powstrzymy 
wać ludność zaślepioną od powrotu do kościo­
ła prawdziwego. W  W arszawie — jak  doniosły 
dzienniki -— wielu wróciło do Kościoła, we Wil­
nie zaś lada chwila zniknie m aryawicka sekta.

Niektórzy Niemcy obaw iają się po wojnie 
zbytniego przyrostu ultrarr.ontanów (t. j. ka to ­
lików — w razie zatrzym ania niektórych tery- 
toryów) tak  n. p. pruf. Baunigarten w Beri. 
T agb la tt 9/6. D otyka tej kw estyi Śmiało Dr. 
Hpahn profesor Uniw. i członek centrum (por. 
Salzburg. ‘ , Kirchenzeitung" nr. 28 Ió /i7 ). W 
dziełku ,.rni Kampfe um unsereZukunft11 zazna­
cza. jaki według jego zdania ma być cel wojny; 
a więc uczynić z Niemiec mocarstwo światowre 
i„von der Grossmacht aut zur W eltmacht). We­
dług Spahna konieczne jest dla Niemiec tery- 
toryum  dolnego Renu (Rheinmiindungsgebiet), a 
i A ustryi przepisuje, jakie ma zająć ziemie. Co 
do terytoryow  nad W isłą to tu  nic nie chce roz­
strzygać. nie szuka bowiem w Rosyi absolutne­
go wroga dla Niemiec: by zaś Niemcy mieli 
przyjmować zadanie oswobodzicie!) uciśnionych 
narodowości, o tern Spahn i słyszeć nie chce. 
Przy rozszerzaniu granic Niemiec na zachód, 
a ewentualnie i na wschód, nie można —  tak 
sądzi Spahn — kierować się ani doktryną o tzw. 
państwie narodowem, ani rozważaniami wyzna 
niowo-polityeznemi (za wielki przyrost katoh

m endanta. wskazujący, i : „w Rosyi są prawa i 
że nie wolno nikomu niczego kraść11. O zasie­
wie wszystkich folwarków nie było mowy wo­
bec braku pieniędzy', braku inw entarza żywego 
i martwego. Dwa tylko folwarki puszczono w 
przygodną dzierżawę za oddanie ziemi w użyt­
kowanie, a ordynacya zapewniła sobie udział 
w owmcach żniwa. W łościanie posiali wszędzie.

Prócz szkód, już wymienionych *ą też i inne, 
Kościół sieniawski, dawniej klasztorny Domini­
kanów oddał rząd austryacki Rusinom na pa­
rafię — m aczany stale opieką kolatorów, nie­
dawno odnowiony kosztem oidynacyi, spalony 
został kompletnie. Zostały tylko mury. (Ten- 
sam los spotkał sąsiadującą z kościołem pleba­
nie . Poczta sieniawska rozbita od granatu  
(podobnie jak  całe skrzydło pałacu): zriszczyły 
g ranaty  dom Towarzystwa zaliczkowego. Oca­
lał dom T. B. L. Od glebami począwszy została 
Gała lewa strona ulicy Kościuszki, dalej cały 
rynek (prócz ratusza), domy zaś przy ulicy Pi- 
skorowickiej i Majdańskiej spalone, podobnie 
część Górki z bożnicą i przyczółek sieniawski 
Dybków'. Wsie popalone: w jednej kolonii na 
4(i gospodarstw  — 18 spalonych doszczętnie.

Uchodząc zabrał ze sobą Rosyanie (do To- 
ina.>zowa, popędzając pieszo) dziekana jaro- 
sJawiłklego, a proboszcza polskiego w Sienia­
wie ks. Tom asza W lazłowskiego (już uwolnio­
ny). ks. Uchmana z kolonii, dzierżawcę z Cieplic 
Dolnych Łysakowskiego, dzierżawcę Cieplic 
Górnych Szwacza, ekonoma z Dąbrowicy i ku­
pca Eliasza Sandbanka z synem. W zięto tych 
„zakładników 11 przeważnie z okolic ruskich, 
w których włościanie przeszli masowe na p ra­
wosławie. W powiecie łańcuckim  przeszedł 
dziekan z Ożanny, paroch Szumryło na prawo­
sławie i w yjechał w pomp** karetą  do Rosyi. 
Córka parocha i Dąbrowicy' ^ ^ y ję ła  prawosła­
wie i wyjechała do Petersburga. Zapominali się 
i tacy z ludu, za których, zdawało się, że mo­
żna ręczyć.

Smutne są doświadczenia wojny, lecz i^_n^ h  
w \ płynie jeszcze dobry^ijezultat. .

kerei kl. 4°, 127 stron) i dzieli się na 8 rozdzia- romski, a także pospieszyli k bogatą swą wiedzą 
łów. K onkluzje. do których dochodzi, ujęte są uczeni jak profesor Bujak, prof Rogoyski, wy- 
tak: Książka „La guerre allem ande1’zawdzięcza kładać będą wybitni dz-ałacźe, jak: Dr Stefczyk. 
swe powstanie „narodowej nam iętności11, „nie- Między 22 prelegentami wiażinty nazwiska najw-y- 
nawi.ści11 i „wielkiej miłości w łasnej11. „Ale wiel- bitniejszych uczonych w Gailicyi. 
ką jest moc prawniy i ona przezwycięży11. Na ra- Karta wstępu dostosowaną do czasów wojen­
nie książkę znamy ze streszczeń, stąd pewne nyc.li wynosi 5 koron. . , .
rozczarowanie co do jej układu i kw estyi, tam  | Poza tem nie brak tu wieczorków, koło kórych 
poruszonych, i zdaje się. że Rosenberg dotyka ( Legioniści się krzątają, to znów obywatelski Ko- 
tylko kwestyi zasadniczo, nie wrdając się w . mitet podwieczorki urządza

Ilekroć tylko sytuacya wojenna zmienia się, że 
albo nasi żołnierze, albo nieprzyjacielska armia

Kraków, dnia 1 sierpnia. 
Ponury i chłodny wieczór niezachęeał do space 

rów-, nad miastem ciążyły chmury grożące desz­
czem, który prawie codziennie raczy nas sporą 
dawKą niebiańskich kąpieli. Wieczór wypełniła

szczegóły oskarżeń francuskich. Zresztą do tej 
sprawy jeszcze wrócimy. Peent,

Z ziem polskich.
„jak w roku 1812“.

Do „K uryera Płockiego1- nadchodzą bolesne 
wieści o zniszczeniu, jakie pozostawiają za 
sobą cofające się wojska rosyjskie. Z powiatu 
płońskiego piszą, że cała okolica uległa zni 
szczenili przez trzy dni palono wsi i dwory, 
z kościołów- zabierano dzwony i wszelką miedź, 
odrywano klam ki i antaby mosiężne po do 
mach; z kościołów prócz dzwonów niczego nie 
brano, gdyż byl rozkaz, aby nie niszczyć sprzę­
tów- po świątyniach. Zboże na pniu. stogi z sia­
nem i koniczyną palono, narzędzia gospodar 
skie niszczono. Większość ludności powiatu 
płońskiego wywieziona niewiadomo dokąd, 
prawdopodobnie, jak przypuszczają w \o w o  
mińskie. Z Płońska wywieziono inteligencyę 
miejscową. Ludność żyje w- obawie, nędzy i 
głodzie, gdyż zboże spalone albo zdeptane.

Z parafii orszymowskiej zmuszono do w yjaz­
du ks. proboszcza. Ocalały tylko trzy  wsi pa­
rafialne, reszta spalona. Miasto Przasnysz zu­
pełnie podobno zniszczone. Z parafii w powiecie 
płońskim ucierpiały parafie: Uralewo, Babosze­
wo, Dziektarzewo, Sarbiewo. Sochocin, Płońsk, 
Gumino, Skołatoin, Radzymin. Naruszewo, Żu­
kowo, dalej parafie: K ryska. Kroczewska, 
Wrońska, Kamienicka, Chociszew-ska. Kościo­
ły zniszczone zostały: w Gralewie doszczętnie, 
w Baboszewie (nowy jeszcze niewykończony 
wspaniały kościół), w Smardzewie (spalony ra­
zem z zabudowaniami folwarcznemi: cudami
słynący obraz Matki Boskiej przeniesiono u- 
przednio do Płońska). Staroźreby, diiża wieś, 
prawie w całości zniszczone; kościół mocno 
nadwyrężony, ale da się naprawiaj dach zupeł­
nie zrujnowany. Gora spalona; kościół i zabu­
dowania plebańskie ocalały. Dalsze w-si po 
drodze do Płońska spalone w- całości lub w czę­
ści. Dzierzązno, Gumowo, Siekluki. Arcelin, 
Gumino (kościół i plebania także spalone). Na 
trakcie z Płońska do W yszogrodu spalony zu- 
oełnie N atpolsk. Cukrownia Mała-wieś za Ra- 
lzanowem zupełnie zniszczona. Na trakcie od 
Płońska do Zakroczymia zniszczone zupełnie 
Kroczewo, częściowo W rona i okoliczne wsi.

O pierwotne nazwy osad.
Pisma piolrogrodzkie doniosły były swego 

zasil, że specyalna komisy a uczonych rosyj­
skich zabiera się do udpolszczenia nazw w-si 

rniast w Galicyi wschodniej i przywrócenia 
im nazw- pierwotnych. Z powodu tej zamierzo­
nej akcyi pisał p. Henryk W iereieński w „T y­
godniku Ilustrowanym 11:

„Na gruncie pogranicznym dwu szczepów, 
jakim jest Galicya wschodnia, powstawały 
współrzędnie osady ruskie i osady polskie; od 
źródeł Hanu i Buga szło za ich biegiem osadni­
ctwo ruskie; od Wisły, w górę jej dopływów, 
osiadło plemię polskie. Na punktach zetknięcia 
przeplatały się osady polskie i ruskie. Niejedna 
grom ada zapędziła się dalej od swoich w po­
szukiwaniu dogodnych miejsc na nowe siedzi­
by i zakładała nową osadę wśród obcego oto­
czenia. Mieszała się ludność. Że zaś nowi osa­
dnicy nadawali zakładanym  przez się osadom 
własne nazwy, stąd spotyka się tu  mieszaninę 
nazw o źródłosłowie ruskim lub polskim. P o ­
szczególne placówki, bądź to ruskie wśród oto­
czenia polskiego — bądź polskie wśród otocze­
nia ruskiego, są też nieraz wysunięte drileko 
poza etnograficzną granicę masowego osiedle­
nia każdego z tych szczepów. Nazwy te są tu  
niejako dokum entem  historycznym, obrazują­
cym dzieje pierwotnego osiedlenia i zaludnie­
nia kraju.

Nie godzi się niszczyć takich dokumentów. 
Polacy, panując niepodzielnie przez 500 lat 

:ad Rusią zachodnią, nie pokusili się nigdy 
polszczenie dawnych nazw ruskich, naw et na 

pograniczu dwu szczepów, w Ohełmszczyżnie, 
w okolicach z ludnością mieszaną. Horodvsz- 
cza i Horodła nie nazwali Grodziskiem, a Ho- 
stynnego — Gościnuem. Po dzień dzisiejszy 
Stołpie i w polskiej nom enklaturze pozostały 
Stołpiami, nie przechrzczonemi na polskie Słu­
pce. Husynne nie jest przemianowane na Gaso- 
cin. Nawet daleko wysunięte pomiędzy wsie 
polskie m iasto Biłgoraj zachowało wśród nas 
wą pierw otną nazwę o brzmieniu ruskiem i ni­

kom u do głowy nie przyszło zmieniać tej na­
zwy na Biały Goraj, zgodniejszy z brzn..eniem 

wymaganiami języka polskiego11.
Tak prasa warszawska broniła nietykalno­

ści nazw w- Galicy! wschodniej przed „rewin- 
dykacyą1' piotrogrodzką. Miecz przeciął tym ­
czasem całą sprawę, składając dobre chęci 
uczonych rosyjskich — ad acta.

Pensyonaty lamentują jednak na brak gości. 
Powody są jednak głębsze, niż brak wygodnych 
połączeń. Zakopane zaludniały zawsze zastępy z 
Królestwa i z Poznańskiego. W tym roku z jednej 
i z drugiej, dzielnicy przyjechać nie mogą, część 
ta, którą zaskoczyła wojna, bawi w Krems od zi­
my. ze wschodniej części naszego kraju przyje­
chać nie podobna, pozostaje więc Kraków i blizka 
okolica.

Jeżeli urok Zakopanego nie zwabi do przyja­
zdu, to napewno odczyty 22 mężów, o czem pisa­
liśmy na początku,

U nas pracują starsi i młodsi, ci nie tylko chlu­
bnie się uczą, ale w- wolnych cnwilach ćwiezą się 
w rymowaniu, czego dowodeip jest dłuższy wiersz, 
zaczynający się od słów „osiołkowi w żłobie da 
no11, poświęcony jest jednemu z „wielkich11, który 
i poetą i agitatorem i dziennikarzem, słowem 
„Madchen fiir alles1-. Poemat ten krąży w li­
cznych odpisach po zdrojowisku haszem.

Komisarzem klimatycznym jest obecnie p. Wo­
liński, który w- ciągu tygodni kilku okazał wielki 
takt, publiczność wychodząca z jego biura, powta­
rza „jaki uprzejmy i zdaje się dobry człowiek11.

Tak więc pobyt w Zakopanem w ooecnej porze 
jest nad wyraz miły, ciągle jeszcze żyje się w pen- 
syonatach taniej, mimo ct-n wojennych mięsa, mą­
ki itd.

opuszcza pewną miejscowość, w tej chwili prze- Ijrein)era ciesząca się jak zwykle wielkiem powo- 
różne gady w ludzkiem ciele wypełzują i naprze- lżeniem. Ruch cały koncentruje się teraz na Plan-
mian albo władzom naszym, albo nieprzyjaciel- bo niespodzianki aury niepozwalają wydalać
skim zmyślone, przekręcone oskarżenia przedsta- P°za °bręb okiężnyeh ogrodów, które przystra-
wuają. Nasz lud wiejski i miejski nie tyk drzy f)- inspektor Małecki w coraz to nowe szaty,' 
przed granatami i szrapnelami. ile przed temi ja- n*e spowszedniały dla oka nawet najbardziej 
dowitemi żmijami, którym w przebiegłości, chy- wybrednego widza. Kląby przed teatrem są wprost 
trości i podstępie mało kto nieraz wyrówna. | wspaniałe.

Przeklęta zazdrość i zawiść jest źródłem bardzo Niespodziankę urządził miastu p. Wiceprezydent 
wielu donosów-. Dostała Wojciechow-a za męża za- )̂r Nowak zniżką wieprzowiny i wyrobów inasar- 
siłek, a odmówiono zasiłku Bartłomiejowej, już skich, gdyż dotychczas byliśmy przyzwyczajeni
Bartłomiejowi nic lepszego niema do roboty, jak tylko zwyżki cen i ukryw-ania towaru
pisać anonimowy list do żandarmeryi lub staro- 1 każdą zapowiedzianą zwyżką. Znikał cukier 
stwa z uwagami, że Wojciecnowej z tanich a z w okamgnieniu, a lewizyę w składach zapowia- 
takich powodów należy odebrać zasiłek. „Nie d o - '^ ane zawsze na kima dm przed ich zarządzeniem, 
stałam ja zasiłku i ona nie będzie brać-1, oto ai (,a*? możność skutecznego ukrywania towaru 
gument na usprawiedliwienie ohydnego postępku. I >:rzec* okiem władz. Cukru, jak się dowiadujemy, 
Gdy przyszło rozporządzenie o spisywaniu zapa- j°s  ̂ w ê^* zapas, więc niema przyczyny do podno- 
sów zboża, władze zostały zawalone stosami ano- [ szeaii> cen- Sądzimy, że przy dobrej woli kiero 
minowych listów-. Podał Maciej w- najlepszej wie- ( un ietwa aprowizaeyą miasta i energii wiceprezy- 
rze, że ma 100 klg. żyta, Kubie zaś zdawało się,' Benta Dra Nowaka objawi się co do wielu artyku- 
że żyta jest u Macieja 110 klg. więc już Macie-, *ow . tóndencya, zniźkowa, którą z zadowoleniem

Echa letnie.
Zakopane. 27 lipca.

E*wrsnn powiada, że złych to dobroć irytuje, 
dobrzy umieją nawet ostry podmuch wiatru wy­
korzystać. Odniósłszy powyższe słowa do społe­
czeństwa tutejszego, stwierdzić trzeba, że jak

Krynica, 27 upca br. 
Nasze zdrojowisko ożywia się z dniem każdym 

coraz bardziej. Po przejściach ubiegłej zimy pozo­
stało parę domów spalonych w dolnej części Kry­
nicy. Usunięto też i wyczyszczono wszystko, po 
przemarszach w-ojsk i obecnie zdrowotność jest 
tu i w okolicy prav.idłow'a, chorób zakaźnych 
niema.

Skromna linia kolejowa z Muszyny do Kryni­
cy była na wiosnę b. r. bardzo ożywiona,, śzły nią 
pociągi za pociągami —  t u i  stacyi Krynica wy­
próżniano je na czekające przed dworcem setki 
automobilów, które wnet mknęły na Grybów ku 
Gorlicom. Tędy szła droga na front podczas hi­
storycznej ofenzywy majowej sprzymierzonych 

arrnii.
Obok linii kolejowej krajowa droga do Grybó- 

w-a, której otwarcie święciliśmy właśnie rok temu, 
okazała się świetnym uzupełnieniem komunikacyi 
w naszej okolicy. Sfery wojskowe nieraz z uzna­
niem to podnosiły. • '

W tych dniach uregulowano i ruch kolejowy z 
Krakowem, który ułjzymujfc dogodpy pociąg, wy­
chodzący z Krakowa o godz. 1.24 w południe. Za­
trzymuje się on w Suchej od 7 do 8 godz. wieczór, 
jest w Chabówce o 11 w nocy, ‘ a w Now-vm Są­
czu o 7 rano, skąd o pół do 0 odchodzi wprost 
do Krynicy, do której przybywa o pół do 1 w 
potudnie. Z powrotem odjeżdża z Krynicy o 3 po 
południu, staje w Nowym Sączu o 7, skąd wycho­
dzi o pół do 12 w nocy, jest w Chabówce o 7.41 
rano, stoi tu do 8.33, w Suchej od 11.09 do 11.39 
i pizychodzi do Krakow-a o 5.23 po południu.

Krynica choć pozbawiona teraz muzyki zdro 
jowej wygląda wesoło, jest czysta i upoiządkowa- 
na. Łazienki mineralne, borowinowe i Zakład wo­
doleczniczy są już otwarte. Korzystając z pogody 
oddają się goście kąpielowi przechadzkom w naj­
bliższe okolice Krynicy, czyniąc zhiory grzybów-, 
poziomek i malin, Czytelnia, zebrania towarzy­
skie uzupełniają spokojne odpowiadające celom 
kuracyjnym zajęcie czasu.

Kw-estya pożywienia nie przedstawia tu trudno­
ści. Zdrojowisko jest zaopatrzone dostatnio, pen- 
syonaty i wille prywatne żywią dobrze swych go­
ści, pobierając za to wraz z mieszkaniem 6 do 8 
koron dziennie od osoby. Skoro mowa o cenach, 
podać należy i to, że opłata zdrojowa wynosi w 
br. tylko połowę zwykłej, więc 6 K. za cały se­
zon, a ceny kąpieli są w głównych miesiącach tj. 
w lipcu i sierpniu te same co zazwyczaj hywają 
tylko wwiosennych — więc znacznie niższe jak 
po inne lata.

Z lekarzy tego roku są tu tylko stale mieszka­
jący Dr Biesiadzki, Dr Ebers i Dr Kmietowicz. Re­
sztę lekarzy praktykujących przez lato w Kryni­
cy zatrzymały zdała od niej obowiązki wytworzu- 
ne przez wojnę. Od tygodnia bawi tu kilku re­
konwalescentów, oficerów, ;[-r- Legionistów, któ­
rymi opiekuje się Komitet pań. Dr. Ebers.

jowi „zamaścił11 w żandarmeryi doniesieniem. A 1 
ileż to zapasów żywności skradli Moskale ludo-1 
wi, a jedynie dzięki temu, że zaw-sze znaleźli się 
usłużni, którzy kryjówki w skazali ? Puszczano i 
przy poborze wojskowym Antoniego, już jakaś 
cnotliwa, pobożna dusza pisze do Komendy woj-

owitają szerokie sfery- naszego miasta.

Z miasta.
Nowe dzieło humanitarne. Przed dwoma dnia-

skuw-ej list, że Antoniego jeszcze raz trzeba asen- T* donieśliśmy że Książę-Biskup krakowski A- 
terowac j .m lSa|lieha otrzymaną z fundacyi Jerzmanow-

I stosy takich i tyrm podobnych doniesień idą k|(d' iiagiode w kwocie 44.000 koron w całości 
przeważnie do władz centralnych, gdzie urzędni- Brzeznaczyi rm cele utworzenia dwóch ruciiomy-ch 
cy Niemcy i Czesi muszą je badać, a przy tej spo- -° *.lmn ^anitan,.vch, mających wyruszy e do Gą- 
sobności ładnego wyobrażenia nabierają o poi- l^ 11SJ0 1 wschodniej, aby bronić tamiej-
skiem społeczeństwie. W głupocie swej fabrykan- sz4 _u nos przed epidemiami. Organizacya od 
ci anonimowych doniesień może nawet nie zdają ! Z'a <>W sanita™ych dokonuje się pod kierownic- 
sobie sprawy, ile przez swój ohydny postępek (,"6*n ' ^ ^ ^ y t e t u  Jag. Dr E. Godlewskie-
wyrządzają szkody sławie i dobremu imieniu Po- ć°  i posąpi . już tak daleko, że jedna kolumna 
laków.

\  druga szkoda ta, że wiadze zamiast poświę­
cać czas na załatwianie ważniejszych spraw, zu-
tnidnione są badaniami doniesień, ludzie zaś za­
miast myśleć o rzetelnej pracy w swym zawodzie, 
opuszczają ręce, bo zatruwają ich ustawiczne do

w pierwszych dniach bm., prawdopodobnie koło 
10 i>m., wyruszy w pole. Na czele każdej z ko­
lumn stać będzie lekarz, kapłan i 10 wyszkolo­
ny cli pielęgniarek. Każda kolumna wyposażoną 
costanie w odpowiednią ilość łóżek i wszelkich 
środków sanitarnych i dezinfekeyjnyeh. Pierw-ii»uNz.cz.ai<i uu ich ustawiczne uu- Cr/orn * * * -----

liodzenia, śledztwa itd. Prawda, że niejednokro- Zila(>Zpnia hod*- ’ ^ rZ'  >iCm n.a m' eJS(e Prae-... ___ z,iaczenia będzie masowe szczepienie ochronnetnie taki, co doły kopał, sam w nie potem wpa­
da i cierpieć musi za swą nierozwagę i złośliwość, 
ale czyż wszystko to jest potrzebne? 1

Wiekowa niewola — kończy- autor — wytwo­
rzyła wśród nas sporo ludzi podłych, zniewmliła 
charaktery- i dusze do tego stopnia, że brat ezycha 
na zgubę brata. Miejmy jednak nadzieję, że cho­
roby te są przemijające, bo gdy jutrzenka lepszej 
przyszłości wzejdzie, gdy Naród polski zjednoczy 
się w w-olnośei, to wówczas wszystko, co podłe, 
przewrotne i złe runie w gruzy.

Nadzieję tę podzielamy.

ochronne 
ospie itd.

zczepieme
ludności przeciw- cholerze, tyfusowi,
1 ielęgmarki zajmą się nie tylko opieka nad eho 
i; mi, lecz niemniej pouczaniem ludność' o środ­
kach^ oehronny-ch przeciw epidemii. Akcya od­
działów sanitarnych obliczoną jest na trzy mie­
siące.

Podnieść trzeba, że Komenda twierdzy kra- 
owskiej, jak i Naczelna Komenda etapowa przy

rzekły podjętej akcyi swoje moralne i materialne 
poparcie. W szczególności wymienione władze

ŻNIWO.
Jut lipcowe grzeje słońce,
Żniwo hej, u wrót!
Wedle drogi żeńców gońce —
Z pieĄnią idzie lud-

Bej słoneczko promień mile, 
Kłosów pełno, ju ż  za chwilę 

Będziem żęli w ra z! 
Niechaj Bóg nam dopomoże 
Będziem żęli w imię boże, 

Póki stanie czas!
Jaz gromada rozrzucona 
Kołem aż do chat,
Lecz ta czeladź coś stęskniona.
Nie ja k  z dawnych lat...

„Hej, ty  sierpie, coś się spsował, 
Kaj-się dźwięk twój raźny schował ?

Powiedz, sierpie tg “...
Lecz sierp milczy, zcicha dzwoni, 
Jedno z żeńców drugie goni — 

Koszą kłosy, ł z y ...
Hej, w y żeńce, tak was mało ? — 
Pyta pole wraz;
Dziewkom lico posmutniało,
Niema dawnych krasu..

Dzwonią żeńce hej, po polu, 
Wiele kłosów i kąkolu —

Hej, i żalu z hat :
Bo tak dziwnie sierp dziś kosi, 
Oko się dziś żeńcom rosi,

Ginie brata -  brat...

Na marginesie wojny.
Fałszywe denuncyacye.

W ostatnim „Przyjacielu I udu“ kreśli w- liście 
do redakcyi p. Józef Putek następujący bolesny 
obraz:

Nieodłącznemi towarzj szkami każdej wojny 
są choroby, podobno groźniejsze wrogi ludzi niż 
bitwy. Zdaje się, że wśród naszego społeczeństwa 
grasuje chorób więcej niż gdzieindziej, ho do zwy

Coraz wyżej idzie słońce,
Grzeje tu, i w dal —
Swe promienne rzuca gońce 
Hen, skąd idzie żal!...

Żeńce w stali w polu gonią,
Hej, tam raźniej sierpy dzwonią, 

W inny dźwięczą ton;
A w tem polu, w tej gromadzie, 
Zamiast kłosa, człek się kładzie, 

Na śmiertelny pion!
A na krwawym tam ugorze 
Leżą snopki w snop;
Żniwo pełne.., krwawe zboże —
Kłosem, źołnierz-chłop...

„Hej, słoneczko, promień mile,
Złoć le kłosy cnoć w mogile, 

Pośród rannych ros!“
Chociaż w wieczny wian wpleciony— 
Zanieś w grob im uścisk dłoni,

1 rodzinny głos:
ezajnyeh chorób trzebaby jaszcze doliczyć i eho-'
roby moralne, w straszny sposób podkopujące tak 
jednostki, jak i ogół społeczeństwa. Przeklęta za ' 
zdrość, złośliwość, nienawiść i zrodzone z nich1 
donosicielstwo, oto straszne 'choroby- moralne, tra­
wiące organizm społeczeństwa.

Nigdy. może nie było tyle złośliwych oskarżań 
się wzajemnych i denuncyacyj, ile było i jest wj 
tym roku wojennym. Choróba ta obsiadła ludzi, 
ze wszystkich warstw. Nieuczciwi ludzie uważają, 
że teraz najlepszy nadszedł czas do zała*wiania 
porachunków partyjnych, czy osobistych. W li­
stach anonimowych do władz sądowych, polity-ealość społeczeństwa polskiego tak i część jego,

  ru ta j m ieszkająca, jest dobrą, bo w wielkiem  cznych, w ojskow ych przeróżne podłe indyw idua
W . H. * skupieniu przy  p racy  praw ie, że wszyscy, pozo- j obw iniają niew ygodnych dl; siebie ludzi o wsze- 

stali! la kie zm yślone zbrodnie, niejednokrotnie staw ia-

Juź lipcowe grzeje słońce,
Żniwo hej, u wrót!
YJedle drogi żeńców gońce —
Z pieśnią idzie lud:

Hej, nasz dobry Panie Boże! 
Lepsze czasy, złote zboże,

Daj nam Panie, aaj!
Niech Twa miłość litościwa 
Nam przywróci dawne żn iw a ..

I zachowa kraj!
Poznań, 20 lipca 1 9 1f».

Kazimierz Pendowski

wojskowe obiecały dostarczyć organizowanym 
kolumnom wozów sanitarnych, namiotów i kuchni 
i nloWych.

Również grono lekarzy wojskowych i cywil­
nych ofiarowało swe usługi podjętej akcyi, która 
lutować ma życie tysięcy ludu. Niemniej sądzić 
należy, iż całe społeczeństwo pospieszy z popar- 
I iefą dla tego wielkiego dzielą miłości i. chrześci­
jańskiego miłosierdzia.

Muzyka Iroscieltia Dziś w czasie - sum; w ko­
ściele św. Anny, wykona chór mieszany nowo- 
zorganizowany staraniem i pod kierunkiem kom­
pozytora Kazimierza Garbusińskiego Mszę: „Ju­
bileuszową11 J. Grubera.

Konferencya prezydyum miasta odbyła się 
i negdaj po południu w Magistracie krakowskim. 
Na konferencyi między i mienił załatwiono spra­
wę przejęcia na etat miasta Krakowa urzędników 
b. magistratu w- Podgórzu, a równocześnie uregu­
lowano sprawę ich awansu. Następnie uchwaliło 
piezydyum miasta buduwę 3 baraków szpitalnych 
dla chorych zakaźnych. Baraki staną w Prądniku 
( zerwonymi, a koszt budowy wyniesie koło 100 
(ysięcy koron.

Festyn ogrodowy w parku Jordana na dochód 
schronisk Sekcyi Samarytanina opieki nad Legio­
nistami odbędzie się, o ile pozwoli na to po­
goda napewno dzisiaj w niedzielę. — Na pro­
gram składają się prócz występów chóru Tow-. 
Operowego, który pod kierunkiem prof. Waliek- 
Walewskiego wykona 14 polskich pieśni żołnier­
skich, obfita loterya fantowa, na którą Na­
miestnictwo udzieliło pozwolenie, poczta oraz lo­
terya dla dzieci. Przygrywać będzie na sw-ojską 
nutę orkiestra p. Nikła. Spodziewać się należy, że 
o ile deszcz znowu nie stanie na p-zeszkodzie, 
piękny park Jordana zaroi się tłumami Krako­
wian i uroczych Krakowianek, ile że już sam cel 
zabawy stanowić powinien dla każdego dostate 
ezną zachętę.

Wstęp dla dorosłych 40 hal., dla dzit-ci niżej kit 
14 — 10 nal.

Powrót Dyrtkcyi kolei państwowych. Wczo­
raj powróciła do Krakowa z Żywca, gdzie od cza­
su ewakuacyi twierdzy miała swą tymczasową 
siędzibę krak. Dyrekcya kolei państw. Równo­
cześnie powrócili wszyscy przeby-wający w Żywcu 
urzędnicy kolejowi. Dziś rozpoczęło się w biuiach 
Dyrekcyi normalne urzędowanie.

Bank krajowy podaje tą drogą do w iado- 
mości, że 5. sierpnia b. roku przenosi swoją sie­
dzibę tymczasową z Wiednia do Krakowa, gdzie 
urzędować będzie w lokalu filii do chwili możli­
wości powrotu do Lwowa. We Wiedniu, w gma­
chu Pocztowe,, Kasy oszczędności (I. Georg 
Hochplatz 1) pozostanie Oddział depozytowy 
Banku krajow-ego.

Matche footballowi, Dzisiaj popołudniu odbędą 
się w- parku gier K. S. „Craeovia“ u wylotu ulicy 
Wolskiej matche footballowe pod prOteKtoratem 
Eksc. pani Amalii Kukowej. Rozegrają je druży­
ny cywilne i wojskowe, a czysty dochód przezna 
czony jest na fundusz dla wdów i sierót po po­
ległych bohaterach galicyjskich. Co do sity drużyn 
wojskowych brak jest nam bliższycli danych. Obie 
drużyny trenowały poza frontem i poaczas chwi­
lowego pobytu w Krakowie bardzo pilnie pod 
okiem pn. oficerów, interesujących się sportem. 
W skład drużyny artyleryi wchodzi paru wybi­
tnych graczy wiedeńskich pierwszdklasowy-ch.

Drużyna piechoty składr się z graćzy czeskich 
o znanych nazwiskach. W skład drużyn cywilnych 
wchodzą poza młodymi graczami wszystkich klu­
bów krakowskich, gracze pie-wszych drużyn, zna­
ni Publiczności z zawodów.

f
'i
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Pęknięcie głów nej rury wodociągowej. Wtzofaj północny zachód od Dęblina odparły
^ południc, jak nam z zarządu -wodoeiągri-intej- —ju;, niemieckie, które wkroczyły na wscho-
‘Mo£o donoszą, zaszedł wypadek pęknięcia gio- . , UT. v i . D
wnf.tr, • ł -,L ■ , L* ir.(\ <lm b rzeg  W isły , g w a łto w n e  a ta k i.  R osya-»nego rurociągu wodociągowego o średnicy Zol)  ̂ . . .  . I .

na drodze między domem dozorcy zbiornika nie ponieśli w ielk ie  S tra ty .
j W Galieyi wschodniej pozostało położe-

został n je niezmienione.
\vodv

a bramą forteczńą na Zwierzyńcu. 
W skutek pęknięcia, dopływ  do m iasta

bacznie ograniczony, gdyż doprowadzenie 
°®hywa się przez rurociąg'uboczny o znacznie 
“‘'uejszej średniej.

W czasie wymiany pękniętej rury dopływ wody 
na pewien czas zostanie wstrzymany. Naprawa 
rUrociągu zostanie ukończoną prawdopodobnie w 
Niedzielę po południu.

Czerwonka w Krakowie. W ostatnim czasie 
Szerzy gię w naszem mieście co dziuń bardziej 
Czerwouka. Zakaźna ta choroba zatacza tak szero­
kie kręgi, że Pogotowie ratunkowe codziennie 110- 
lUjr po kilka wypadków zachorowań, a wiadomo. 
Łf nie wszystkie wypadki zasłabnięć dochodzą do 
wiadomości tej instytucyi. W ciągu ostaniego ty - 
S°dnia np. zanotowało Pogotowip 29. przez dzień 
Wczorajszy 7‘ wypadków. Chorych w- znacznej 
*jzęśei umieszcza się na oddzielę chorób zakaźnych 
w szpitalu śwr. Łazarza, gdzie atoli panuje już 
Przepełnienie. Bardzo naglącą jest więc potrzeba 
Wynalezienia stosownych budynków tut pomiesz­
czenie chorych zakaźnie. Prezydytun miasta — jak 
U*1 innem miejscu donosimy — uchwaliło onegdaj 
budowę baraków dla chorych na choroby zakaźne. 
Mamy nadzieję, że prezydyum miasta dołoży też 
starań, ahy podjęta budowa baraków w możliwie 
Uajkrótszym czasie została ukończoną, a baraki 
oddane do publicznego użytku.

Dowódcy i żołnierze wszystkich stopni, sta- wysuniętych oddziałów obserwacyjny po- 
rzy mężowie i młodociani bęjownicy, współza- sterunek.

1 wodniczą w pogardzającej śmiercią dzielności.1 W Tyrolu ostrzeliwała włoska arty lerya 
Na wysokich górach, w ciężkim terenie Kra- bez skutku płaskowzgórze Folgaria-Lava- 

su i na morzu spełniacie Czyny, godne waszych rone. Atak słabych nieprzyjacielskich sił 
przodków, którzy tego samego nieprzyjaciela na terenie Monte Cristallo został krwawo

Zast. szefa sztabu generalnego v. Hófer, 
polny marszałek porucznik.

^ ie ż a  Babel.
Myliście k ied y , 8z. C zy te ln icy  n a  tu te jsz y m  d w o r­

cu ; — W arto  iść! C iekaw e o b razy , a co chw ila  coś 
n°W(!go. T o jad ą  ze śpiew em  B a w a .rz y e y , Sasi, P r u ­
s c y ,  lup  w lecze się  z d ru g ie j s tro n y  tra n s p o r t  je ń ­
ców. T w o rzą  go K ah n u k i, C zeczeńcy , K irg iz i, W ielko- 
JiUsjjj O to znów  „ ła d u ją  " ja k ą ś  „ lan d w erę“ pom ieszan i 
bzfcsi i W ęg rzy  za jm u ją  p rzyg t low ane  w ozy. T u s a- 
a * t a i y u s z e  w y ja śn ia ją  's o b i e  w ż a r g o n i e  ro ż ­
ka* k o m en d a n ta , a zag łu sza  w szy s tk o  gw izd ek  i k ró- 

: „E  i n s t e i g  e n  !
5 a  d rug im  pero n ie  g ru p k a  w ieśn iaków  s z e p c e :
.•Moiściewy! toć to  ju ż  K rak ó w , by le  raz  być. w do- 

niui jak  inv go tam  zas ta n ie m y ¥...
811.

2 k.b|u, z Polski I ze iwlata-
Zakładnicy lwowscy w Kijowie. ..Russkoje Sło- 

donosi z Kijowa pud datą  12 lun.: A ngielska 
komisy a pomocv dla Pohtkow zwiedziła założone 
1'rzez kom itet kijow ski w domu aresztanekim  
^hron isko  dla żydów i Galieyi. Pomiędzy osoba- 
1,11 tam  uniicszczonemi znajduje się H ektor Uni- 
"c rsy ie tu  lwowskiego, prnf. Dr Beck, b. poseł do 
Hadv państw a Dr Gold, członek Zboru izraelickie- 

l*r Jak ó b  Diam and, okulista 1 )r Zioń i adw okat 
Óf Auerbach.

Wilhelm II. w Radom iu ,J )z . Polski wycho­
dzący w Częstochowie pisz.e: ..Jak  nam  z Radom ia 
donoszą. w p iątek  rano. o godz. 8 przybył tam  
la «oebodeui cesarz Wilhelm i zatrzym ał się w 
“BUteliu gułiernialnym , gdzie obecnie mieści się 
komenda arm ii. Zabawiwszy tam  dłuższy czas,

(d jechał na front ku Dęblinowi.
Król mszputski dla Polski. W edług hiform acyi 

’AV’arsz. Myśli“ król hiszpański nadesłał 3750 mb ly 
na ofiary wojny w Polsce.

Wojna a prasa w Niemczech. „Gaz. T oruńska11 
donosi: J a k  ujem ny wpływ w yw arła w o jn a  na
tOateryalno połażenie w y d aw n irtw ,-d o w ed w ' fajku, 
Zfc z (I. 1 lipea tli. przestało wychodzić -dalszych 
^o0 gazet, do czego przyczyniło się częściow'o zna- 
*z0(- podrożenie lnateryałów  i inne zwiększone 
^ d a t k i .  częściowo ubytek  ogłoszeń. Od czasu 
"Tbuetm  wojny przeszło tysiąc gazet w Niemczech 
bfzestahi wychodzić.

Zawiadomienia i komunikaty.
Pokcyn sz p ita ln a  L igi k o b ie t sk ła d a  se rd eczn e  po- 

p^ękow an ie  Drow i A K lęskow i d y re k to ro w i szp ita la  
JjP- E konom ek za w ygłoszen ie  n a  rzecz ra n n y ch  Le- 
fhm istów  w vsoce a k tu a ln e g o  o d czy tu : „O  k sz ta łce n iu  
"*.wej rek i u 'c z ło w ie k a 11. C zysty  dochód  z o d czy tu  wy- 

tósł n L> k .  R ów nocześn ie  S e k c y a  d z ięk u je  serde- 
f,z?tc M agnificency i R ek to ro w i K o s ta iieek iem u  za  u- 
ózielen je sali na  odczy t, pp. Z ygm untow i K u b a tem  u, 
f*0|izelew skiem ii i W itk ie w ic z o w i za a r ty s ty c z n e  w y ­

d a n i . .  afiszów .
S y n d y k a t R o ln iczy  d o n o si: R o ln icy , k tó rzy  czy  to  

z Pow odu z rab o w an ia  albo  zn iszczen ia  m aszy n  i n a ­
p ę d z i ro ln iczy ch , czy też  z pow odu kon ieczn o śc i za ­
k p i e n i a  silv  roboczej lu d zk ie j p ra cą  m aszyn  zam ie­
c i ą  n a b y ć '  p rzed m io ty  iak p ług i, m aszy n y  żniw ne, 
n,W a rn ie ,’ t ry e ry . m ły n k i itd ., m ogą  liczyć  n a  s to ­
s u k o w o  znaczne  o p u sty  cen i u ła tw ie n ia  k red y to w e  
Ze s tro n y  c. k. R ządu. M ianowicie w razie  w y k azan e j 
Potrzeby' P rezy d y u m  N am iestn ic tw a  n a  w n io sek  do- 
yC zącego  S ta ro s tw a  d o s ta rcz a  poszczegó lnym  gospo- 
j^ s tw o m  m aszyn  i n a rzęd zi z zapasów  s to jąc y ch  ao  
óyspoz.vcvi c. k. R ządu , przez S y n d y k a t ro ln iczy , e- 
Wen tu a ln ie  z in n y ch  źródeł, p rzyczem  p rz y zn a je  25 
Pbtcent o p u stu  cen y  k u pna , a prócz teg o  w w y p ad ­
kach uw zg lęd n ien ia  g o d n y ch , zw łaszcza  p rzy  k o sz to ­
w niejszych m aszy n ach  d łu ższy  kredyt, za  odpow ie- 
uąiein poręczen iem . S ta ro s tw a  u d z ie la ją  w te j  sp ra ­
n e  z. p o lecen ia  P rezy d y u m  N am iestn ic tw a  w szelk ich  
A’>’jaśiueń . a S y n d y k a t R olniczy n a  życzen ie  d o sta r- 

fo rm ularzy  p o d ań  do w ładz.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Niedziela popołudniu. „Wielka K atarzyna1.
Niedziela wieczór. „D w h dni szczęścia11, kroto- 

^M-iia w 4 ak tach  Schónthana i K adelburga.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Niedziela po południu o pół do 4 „K opciuszek11 

Widowisko sceniczne w 8 obrazach.
Niedziela wieczorem o godz pół do 8 „Królo- 

Przedmieścia1' występ J. Solnickiego wr roli
Antka.

Biuletyn t ustro-węgierski
W iedeń, 1. sierpnia.

. Cizędowo donoszą, 31. lipea 1915 w po­
g n ie :

Wschodni teren.
Armia Arcyksięcia Józefa Ferdynanda 

wczoraj popohidnin Lublin. J e j  lewe 
ćy^zydło przekroczyło w ̂ pościgu Bystrą, 

^mieckie wojska w targnęły w dół Wie- 
i zbliżają się od południa do m iasta 

'ełmu. Nieprzyjaciel usiłuje w rozmaitych 
^M ktaeh w przygotowanych pozycyach 
°no\vnie stawiać opór. Wszędzie się go a- 
ĄKuje>

ca

Biuletyn niemiecki.
Benin, 1 sierpnia.

Wielka główna kw atera ogłasza 31. 
1915:

Południowo -wschodni teren.

lip-

odparty.
Zast. szefa sztabu jenerain. von Hoefei, 

polny marszałek porucznik.

W ojska jenerał-pułkownika W oyrscha, 
które przeszły na prawy brzeg Wisły, postę­
pują wśród zaciętych walk dalej na wschód.

Wszystkie kontrataki jak najspieszniej 
sprowadzonych rosyjskich posiłków zupeł­
nie się rozbiły.

Liczba jeńców podniosła się na 7 ofice­
rów (w tern 1 komendant pułku) i 1600 żoł 
nierzy .

Armii sprzymierzonych jenerała polne­
go m arszałka Mackensena, która ściga nie­
przyjaciela, jak  się zdaje, nieprzyjaciel 
chce ponownie stawić opór mniej więcej na 
linii Puławy nad Wisłą —  wzgórza na pół­
noc od Lublina, (który wczoraj popołudniu 
został obsadzony) tuż na południe od Cheł­
mu.

Nieprzyjaciela wszędzie się atakuje.
Podczas walk niemieckich wrojsk koło 

Biskupic-Piasków dnia 30. lipea wzięto do 
niewoli 4930 jeńców, 5 dział i 8 karabinów 
maszynowych.

Wschodni teren.
Na północny zachód od Łomży i na pół­

noc od Goworowa (na wschód od Różan) 
postępuje nasz a tak  naprzód. Wczoraj 
wzięto do niewoli 1890 Rosyan i zdobyto 
3 karabiny maszynowe.

Zachodni teren.
Wczoraj rano wzięliśmy szturmem pod­

paś naszego ataku  na Hooge (na wschód 
otl Ypres) domy, które d. 3. czerwca pozo­
stały w ręku Anglików na zachodnim sk ra­
ju miejsowości, oraz punkt oparcia na po­
łudnie od drogi do Ypres. Popołudniu i 
w nocy odrzucono kotratak i nieprzyjaciela.' 
Zdobyliśmy 4 karabiny maszynowe, 5 mio­
taczy min..i wzięliśmy kilku Anglików do 
niewoli. Znaleziona w okopach liczba nie­
przyjacielskich zwłok wskazuje na jego 
wielkie straty .

Francuzi wykonali koło Soucheż pono­
wnie bez skutku ataki za pomocą granatów  
rębnych .

Zacięte walki o linię Lingekopf-Barren- 
kopf w Wogezach ucichły. Francuzi zaniują 
jeszcze część naszego stanow iska na Lin- 
gekopf.

Sehratzmaennle i Barenkopf po przej­
ściowej utracie znajdują się znowu w na­
szych rękach.

Jako  odwet za kilkukrolno obrzucenie 
bombami Chauny-Ternier i innych miejsco­
wości po za naszym frontem Aisne ostrzeli­
waliśmy dwrzec Compiegnc.

Na atak i francuskich eskadr lotniczych, 
które wczoraj rzuciły bomby na Pfalsburg- 
SaYcrne, na północ od Hagenau i na Frei- 
inirg, odpowiedziała popołudniu nasza es­
kadra obrzuceniem bombami przystani lo­
tniczej i fabryk w Luneville, urządzeń 
dworca w Saint Die i przystani lotniczej w 
Nancy. W yrządzona przez nieprzyjaciel­
skich lotników szkoda jest nieznaczna.

Francuski samolot został przez nasze 
działo do ostrzeliwania samolotów zestrze­
lony.

Naczelne kierownictwo armib

Pismo odręczne.
Wiedeń. (T. R.) Z wojennej kw atery  praso­

wej donoszą: Jego cesarska Mość raczyła wy 
dać następujące pismo odręczne do kom endan­
ta  frontu południowo-zachodniego jenerał-puł­
kownika Arcyksięcia E u g e n i u s z a ,  równo­
cześnie z rozkazem do armii i floty:

Kochany Kuzynie, Arcyksiążę Eugeniuszu! 
Przesyłam Panu mój rozkaz do armii i floty 
z dnia dzisiejszego i nadaję Panu, doświadczo­
nemu wodzowi bohaterów', walczących przeciw 
Włochom, wojskowy krzyż zasługi pierwszej 
k lasy  z dekoracyą wojenną.

Tak, jak  Pan w pełni usprawiedliwiłeś zaufa­
nie. z jakiem ja oddałem w' Pańskie ręce ko­
mendę nad wszystkimi tymi dzielnymi bojowni­
kami, tak zdołałeś też Pan zapewnić sobie naj­
zupełniejsze oddanie Pańskich podw ładnych

Takie świadome celu kierownictwo łącznie 
7. wybitnemi wojskami zapewniają przy pomocy 
Bożej ostateczny sukces.
Wiedeń, d. 29. lipea 1915. Franciszek Józef.

Rozkaz do armii i floty.

zwalczali i pobili.
Unicestw iliście jego urojenie, że przy pomo­

cy prowadzonych do walki m as zdoła z łatw o­
ścią w targnąć do naszej ukochanej ojczyzny.

Czekają Was. jeszcze twąrdp'. chwile!
Gdy jednak takie doskonałe, znamienicie 

prowadzone, przepełnione .prawdziwym entu- 
zyazmem wojska, sw'oją najlopszą cząstkę w  to | Zachwianie nieprzyjacielskiej linii bojowej 
w kładają, wówczas zostaną najcięższe zadania n” ędzy^ M iepr/.em i Bystrzycą na przestrzeni 
pokonane. :

Wam dla honoru, ojczyźnie na zbawienie.

Pod Lublinem i Dęblinem

Do moich sił zbrojnych, walczących przeciw 
Włochom,

Od tygodni, Wy, moi dzielni, którzy pocho­
dzicie % wszystkich części monarchii, znajduje­
cie się w ciężkiej walce przeciw liczbowo tak  
przeważającemu nieprzyjacielowi.

Napełnionem wdzięcznością sercem wspomi­
nam W asze wspaniałe czyny orężne; z podzi­
wem spogląda ojczyzna na kwych synów-boha- 
tórów na lądzie i morzu; pełna ufności spogląda 
na Was. wierną straż na południowym zacho­
dzie.

Franciszek Józef.

Pozdrowienie cesarskie.
Wiedeń (T. B.). Kiedy dnia 18. lipea jeden 

pułk tyrolskich strzelców ćeśarskich, noszący 
iińię CeSarza przejeżdżał przez Wiedeń w dro­
dze na południcwo-zachodńi teren wojenny, 

zapragnął Cesarz oglądnąć t : pozdrowić to mę­
żne wojsko, k tóre w wielu 'walkach i potycz­
kach złożyło dowód, żc wnukowie godni są 
przodkowi ' -

Pułk pod komendą pułkownika Soosa poma­
szerował do zatnku w sckoeubniim ie. Po złoże­
niu raportu przez komenuaUf-n, Cesarz w to­
warzystwie Następcy trohil, mimo deszczu, 
szedł pdwoli od żołnierza dó żołnierza, staw ia­
jąc im pytania i doświadcżónem okiem prze­
glądał uzbrojenie i broń. z których niejedna 
nosiła jeszcze ślady krwawych walk. N astę­
pnie Cesarz kazał oficerom wystąpić i wysto­
sował do nich następująco słowa: Dziękuję P a­
nom za wasze męstwo, wieipość i waleczność 
gotową do ofiar. Wyrażam Panom me pełne 
zadowolenie i podziw. 'iMoje, najserdeczniejsze 
błogosławieństwo niech Panom towarzyszy na 

itowej drodze. A teraz z Bożą opieką!
To nadzwyczajnie wysokie odznaczenie nie 

dnosiło się tylko do oficerów i pułku, który 
ię jawił przed Cesarzem, lecz do wszystkich 

innych wojsk tyrolskich naszej sławnej armii. 
Po przedefilowaniu przed Cesarzem pułk opu­
ścił ogród szoenbruński.

Areyksiężna Z y t  a z mijmłodszom dziec­
kiem na ręku była świadkiem tej podniosłej 
uroczystości.

Życzenia Arcyks. Fryderyka.
Wiedeń. (T. B.) Z głównej jewatery prasowej 

donoszą: Naczelny kom endant armii marszałek 
polny A i r c y k s i ą z ę  F r y d e r y k  wystoso­
wał do kom endanta frontu tpołtuiuiowo zacho­
dniego {jenerał? pułkowniłcą Arcyksięcia E u - 

rg ' n i t i s ź a  wób'ec dowodu, najwyższej łaski 
następujący telegram : .Z...dumą i z radością do­
wiaduje śię cała armia i flota o pełnych łaski 
słowach naszego najwyższego woebu. wystoso­
wanych do wiernej straży lin (Oiudniowyin za­
chodzie; Ze wzruszonem' sercem gratuluję 
wszystkim przeciw Włochom walczącym siłom 
zbrojnym z powodu najwyższego uznania dla 
ich podziwu godnych czynów i serdecznie się 
cieszę widząc, że wybitne zasługi Jego c. i k. 
W ysokości jako zwycięskiego wodza walecz­
nych bohaterów znajdują uznanie w' najłaskaw- 
szem nadaniu Mu wojskowego krzyża zasługi 
I. klasy z dekoracyą wojenną. 30. lipea. Mar­
szałek polny Arcyksiążę F r y d e r y k, mp.

około 25 kim. było tak skuteczne, że w ciągu 
inniejwięcej trzech dni umożliwiło zajęcie L u- 
b 1 i n a, położonego w terenie z natu ry  obron­
nym. a według zgodnych zapewnień sprawo­
zdawców' zaopatrzonym nadto w pierwszorzę­
dne umocnienia natu ry  polowej.

Niemal równocześnie wymusiły wojska 
sprzymierzone przejście przez Wisłę między 
Kozienicami a ujściem Pilicy, a  więc na północ 
od D ę b l i n a  na przestrzeni około 35 kim. 
w' miejscu, gdzie królowa rzek naszych docho­
dzi szerokości 600 m. a więc przedstaw ia przy 
przeprawie nadzwyczajną przeszkodę, tern wię­
cej, jeżeli ta  przeprawia dokonuje się wśród 
walk z nieprzyjacielem, którego mimo wido­
cznej klęski nie można uważać za złamanego, 
a który jest mistrzem wr przeprowadzaniu od­
wrotu. Słusznie podnosi przeto doniesienie urzę­
dowe, że w' czasie dokonywanej przeprawy 
zajaśniała w całej pełni sprawność oddziałów 
technicznych armii sprzymierzonych. Dokonały' 
one bowiem budowy mostów wśród ognia wal­
ki, pokonując przytem  wyrost nadzwyczajne 
trudności i niebezpieczeństwa.

Znaczenia obu tych w^ypadków tj. zajęcia 
Lublina i przeprawy przez Wisłę powyżej Dę­
blina nie możemy jednak na razie dostatecznie 
ocenić, nie wiemy' bowiem jaką siłą rozporzą­
dzają sprzymierzeni w tycli punktach i jaką 
wartość odporną przedstawiają dalsze linie od 
wrotu nieprzyjacielskiego, o których istnieniu 
donosi dzisiejszy biuletyn urzędowy.

Znawcy zawodowi podnoszą natom iast, jako 
rzecz pewną, że nieprzyjaciel zagrożony w na­
der poważny sposób zarówno nad W isłą jak  i 
nad Wieprzem czynić będzie wszelkie wysiłki, 
celem powetowania poniesionej klęski.

Za dyw'ersvę bez większego znaczenia uwa 
żać można nieprzyjacielskie usiłowania ofem 
żywne nad dolnym Dniestrem w okolicy Horo- 
denki, i Zaleszczyk, o czem zresztą donoszą pryr- 
watnie.

Srebrne wesele.
Wiedeń. (T. B.) Na Cesarskim zamku my­

śliwskim Radner odbyła się wczoraj uroczy­
stość srebrnego wesela Arcyksięcia F r a n o  i- 
s •/. k  a 8 a 1 w a t o r a i Arcyksiężnej W a 1 e- 
r y i.

W odświętnie przystrojonym kościele miej­
scowy ksiądz Andlau dokonał o g. 8. rano ce­
remonii kościelnej, poczem para Arcyksiążęca 

cala rodzina Arcyksiążęca prżystąpła do ko­
munii św. Wychodząc z kościoła para Arcy­
książęca przyjęła gratulacye nączelnika gminy.

Wojna z Włochami.
Wied?*, J* sierpnia.

Urzędowo ogłaszają 31. lipea:
A taki włoskiej piecnoty \v Goryokiem 

wczoraj zupełnie ustały. Na nńSze stanowi­
ska na skraju płaskowzgórza zużywa nie­
przyjacielska arty lerya dajej -— jak do­
tąd —  wielkie masy amunicją.

Na karyiickim terenie granicznym przy­
szło do kilku starć. Trzy włoskie bataliony, 
po silnem przygotowaniu pfźez artyleryę, 
zaatakow ały stanowisk;! naszych wojsk na 
małym Palu. Udało się nieprzyjacielowi 
w targnąć do jednego wysuniętego okopu 
strzeleckiego, ale został on po ciężkiej wal­
ce wśród najcięższych dla niego strat zno­
wu w zupełności w yparty; tąk  samo odpar­
to z najbliższej odległości ogniowej i przy 
użyciu granatów ręcznych atak  włoskich 
wojsk koło przełęczy Lodinut na północ od 
Paularo.

Na granieznjąn grzebieniu ha południe 
od Malborgeth opróżnił wobeę przeważają- 
cych sił nieprzyjacielskich jeden z naszych

Przewidywania,
Lugano (T. B.). P rasa włoska omawia już 

sprawę opróżnienia W arszawy przez wojska 
rosyjskie, mówiąc o. .odw rocie. strategicznym  
Rosyan 1 o losie Napoleońskim sprzymierzo­
nych. „Corriere della Sera11 pospiesza ze 
stwierdzeniem, że nie uda się Rosyi pobić, a 
wojska niemieckie i austro-węgierskie nie mo­
gą się hidzrć tent, by mogły swobodnie 6‘szań- 
eować się w Polsce i nie dbając już o silne­

go niedźwiedzia rosyjskiego, rzucić się siłą 
zbrojną na inny front.

Musimy czekać.
Haga (T. B.). „Nieuwell(’ouranU: w przeglą 

dzie położenia wojennego pisze: A więc do te <#ą' łódź podwodną 
go doszedł pochód rosyjski tta Berlin, że a la 
n.inute opróżnia się teraz Warszawę- Chcąc 
być objektywnym trzeba przyznać, że w sze­
roko zakrojonych zapatrywaniach „Russkiego 
Inwalida" tkwi nieco prawdy. Nie jesl rzeczą 
niemożliwą, żc klasyczny pochód napoleński 
do Moskwy się powtórzy. Zdaje się jednakże, 
że o ile sobie przypominamy, wojska 
skic w r.. 1812. nie dały się poprzednio kilka­
krotnie pobić. Musimy czekać. Wnet się poka-, 
że; czy zapowiedziany w Petersburgu od­
wrót był rzeczywiści strategicznym- czy toż 

tylko spowodowany okolicznościami. Zapo­
wiedź, że Duma zbiera sic w niedzielę a rząd 
zawiadomi kraj o położeniu wojskowem mówi 
bardzo wiele.

WidcionriOści telegraficzne
„GIobu N arodu11 s  d n ia  1 sierpn ia  1915 r.

Odezwa Ojca świętego.
Medyolan (T. B.). „Corriere della Sera" do­

wiaduje się z W atykanu, że odezwę pokojo­
wą Papieża notyfikowano papieskim nuneya- 
turom zagranicą, oraz posłom obcych mo­
carstw  przebywającyi-h w Rzymie, a uwie­
rzytelnionym u W atykanu, w celu przedsta­
wienia jej dotyczącym  rządom.

Głosy dzienników' włoskich.
Lugano T. B.). Prasa wioska na ogół za­

chowuje się wobec odezwy papieża z wielką 
tczervv'ą. W edług głosów' prasy można jej u- 
sposobienie określić w  następujący sposób: 
Klerykalne(?) i pod względem kościelno poli­
tycznym umiarkowane dzienniki w zasadzie 
chwalą czyn i zamiar Papieża, dzienniki wolno- 
mularskie w ytykają, że Papież wogóle śntio 
czynić w yrzuty Europie za wojnę, gdy powi­
nien się zwrócić wyłącznie pod adresem Nie­
miec i Austro-W ęgier. Pierwsze dzienniki ży­
czą odezwie Papieża powodzenia, drugie zaś 
twierdzą, że Papież stanął po stronie Austro- 

| Węgier i Niemiec, których spraw a obecnie do- 
j lirze stoi i wróżą fiasko akcyi Papieża. J e d ­
n e  i d r u g i e  j e d n a k  p o d k r e ś l a j ą ,  ż e 
w s z e l k i e  p r ó b y  p o ś r e d n i c t w a  p o - 
k o j o w e o b ę d ą  b a r d z o  t r u d n e  a ż  d o  
z w y c i ę s k i e g o  z w r o t u  p o ł o ż e n ia 
w o j e n n e g o  n a  r z e c z  c z w ó r p o r o -  
z u m i e n i a .  Co się tyczy zwłaszcza włoskich 
interesów, które część prasy wyraźnie odróż­
nia od interesów t. zw. sojuszników, to podkre­
śla ona z zadowoleniem, że słow'a Papieża 1 
życiu i wybawieniu narodów' i o prawnych dą­
żeniach zawierają wybitnie sym patyczną allu- 
zyę do roszczeń Wioch. Zauważają jednak 

dzienniki, że zawarcie pokoju dziś nie przynio­
s ło b y  Włochom dostatecznego odszkodowania 
za uzbrojenie wx>jenne tak kosztowne, ani na­
bytków  terytoryalnyeh. do których Włochy 

I dążą.
I Krótko mówiąc publiczność wioska żywi je- 

jeszcze wielkie nadzieje eo do wojennych po­
wodzeń Włoch i nie przyznaje praktycznego 

( wpływu odezwie pokojowej „Idea Nazionale"
| oświadcza, że odezwa pokojowa Papieża wy­

płynęła li tylko z krytycznej fazy w' życiu ko- 
śrioła rzymskiego.

i
W sprawie Arcybiskupa Dra Dalbora.

| Kolonia. (Tel. pryw.) „Kólnische Yolkszei- 
tung" donosi, że opóźnienie ogłoszenia miano­
wania Arcybiskupa gnicznieiisko-poznańskiego 
Dra D a 1 b o r a  , nastąpiło wskutek zatrzym a­
nia przez wioską cenzurę pewnej ważnej depe­
szy Stolicy świętej do nuneyusza papieskiego 

! w Monachium.

Rocznica rozpoczęcia wojny w Niemczech,
I Berlin (,T. B.). Biuro Wolffa donosi: W nie­

dzielę 1. sierpnia jako rocznicę rozpoczęcia 
wojny, w' niemieckich kościołach ewangelic­

kich i katolickich odbędą się dziękczynni na­
bożeństwa za łaskaw ą ochronę ojczyzny naszej 
tudzież modły błagalne o dalszą pomoc aż do 
szczęśliwego i chlubnego pokoju.

Lotnicy francuscy nad Fryburgiem.
Berlin. (Teł. pryw.) Biuro Wolffa donosi, żb 

dnia 30. łlpca o godzinie 6. rano pojawili się 
nad Fryburgiem  (Baaen) trzej lotnicy francu­
scy i rzueili s i e d m  bomb. Jedna osoba za­
bita, a sześć ciężko rannych.

Szkoda wyrządzona nieznaczna.

Zatopienie norweskiego parowca.
Londyn (T.B.). Doniesienie Reutera. „Lloyd"' 

donosi z przylądka W rałh: Parowiec norwe­
ski linii Am eryka—Trondbiemsfjord o pojem­
ności 2737 tonn został zatopiony przez nieniie-

Przyjechałi do Krakowa,
H O TE L  FR A N C U 8K 1: lir . Z y g m u n t R zew uski 

zo S łom nik (K ról. P o lsk ie  i. Dr W ład y sław  W ayda 
z W iednia, D r J a n  W alew sk i z S an o k a . D r R om an 
T en n e r ze L w ow a, K azim ierz  K om orow sk i z D ro h o ­
bycza, D r S tan is ław  ' M ałecki - •/ T arn o w a . B ronisław  

r o s y j -  ą  rze trzew iń sk i z M orska (K ról. P o lsk ie j, K s. W ła d y ­
sław  M usielew icz ze S k a ły  (K ról. P o lsk ie j, S tan is ław  
Z ajączk o w sk i z W iedn ia . Ju lia n  P iirst z W iednia, 
Jó z e f  M ośzkow ski z Ł abędzia  (K ról. Polskie). W oj­
ciech S tra s se r  z B u d ap esztu .

NADESŁANE'

Lotnik niemiecki nad Warszawą.
Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger" donosi, 

że według ..Repuhlicain (Lyon) lotnik niemie­
cki rzucił na W arszawę kilka bomb. jak się 
zdaje w odm zniszczenia n.ostów na Wiśle. 
Kilka osób zabitych, kilka ranionych.

Program Goremykina.
Petersburg. (Tel. pryw.) Prasa rosyjska zaj­

muje się żywo otwarciem D u m y .  które na­
stąpi dzisiaj w niedzielę. Dzienniki określają 
to pierwsze posiedzenie Dumy jako wypadek 
historyczny pierwszorzędnego znaczenia dla 
przyszłości Rosyi. O treści przemówienia, któ- 
rem prezydent ministrów obrady zagai, obie­
gają różne pogłoski. W edług „Birżewyja Wje- 
domosti" podkreśli G o r e m y k i n trudności, 
jakie Rosya w obecnej chwili ma do pokona­
nia, a z drugiej strony podniesie, że rząd ro­
syjski ma niezłomną wolę. dotrzymania wśród 
wszelkich okoliczności zobowiązań, w ynikają­
cych z t r a k t a t u  1 o u d y ń s k i e g  o wo­
bec Anglii i Francyi.

Tensam dziennik podaje, że rząd przedłoży 
obszerny p r o g r a m  r e f o r m y  wewnęi 
trznych stosunków. Program  ten rzekomo przej­
dzie wszelkie najśmielsze nawet oczekiwania 
lewicy Dumy.

Drugim mówcą z kolei będzie m inister woj­
ny, k tóry  złoży szczególne sprawozdanie z po­
łożenia wojennego.

Księga tęczowa.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Dzienniki wiedeńskie 

przynoszą dzisiaj wiadomość, że koła polity­
czne p o l s k i e  w Warszawie wydały zbiór 
aktów  dyplomatycznych, odnoszących się do 
sprawy polskjęj. pod nazwą „Księga tęczowa".

«

JOZEF ROSIEWICZ
gospodarz z Fleszowa,

po długiej słabości, opatrzony św. Sakram entam i, 
zasn ą ł w Banu w 60 roku ty c ia  dn ia  HO lipea 1915.

W yprow adzenie zwłok odbędzie się w niedzielę 
z kościoła szpitala  św. Ł azarza  o g o d o w e 2 popoł. 
w pro°t na  cm entarz  parafialny  w Pleszowie, gdzie 

odbędz e się pogrzeb.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się w poniedziałek  dnia 2 sierpn ia  b»-r. 
w Rleszowie, na  które stroskana ż na w raz z J m -  
ćriji K rew nych, P rzy jac ió ł i Z najom ych zaprasza.

ZAKOPANE —  PENSVONAT

Warszawiankau

I !
PoKOje z utrzymaniem od 7 nor, — Prospekt odwrotnie

D™  Józefa Wilczyńska

Gimnazyum (k la src zn e n  J rca ln e n  7.fc- 
ferm owanem ) i szkole normalne! 
i* i Mi Lewickich (diwiiii M. siniyttkle:}

wgKrakowłe, ul. Franciszkańska I
odbędą się wpisy n a  rok szkolny 1915 16 w dniach od 
27 sierpn ia  do 3  w rześn ia . — tgzam ina prywatae I 

wstępne dnia i  i 3 w rześnia.
N auka  rozpocznie się dnia 4  w rześnia. Z akład  p o ­
łączony je s t  z pensyonalem . — W czasie w akacyi i . - 
byw ają  się kursy  uzupełn iające ze WfZyrtkicb klas. — 

P ro sp en tł na  żądanie.

Pierwsza przez Wys- c, k. Radę szk. kraj. uprawo. Henryka Gottlieba
Szkoła* rachunkow ości pańsiw . i buchalteryi *  Krakowi., przy ul. Diołio-skioj L. 68.

i r otwiera „Nowe kursa wakacyjne"p o j e d y n c z e j ,  p o d w ó j n e j  e ,  «. «■

przygotowawcze do egzaminu z rachunkowości państwowej, bnchańeryi pojedynczej 
i podwójnej. W skład każdego z powyższych kursów wchodzi korespondeneya pulsko- 
nieuiiecka, stenografia, kaligrafia i nauka pisania na maszynie. CfcłBR WHOtHf iCTłl kO-
rzysfan ia  i nauki kandydatkom I kandydatom, zam ieszkałym  na prowincyi, udziela się  również nauki 

listownie. Ręczy s iję  za sum ienne przygotowanie I pomyślny wynik egzaminu. W pisy na powyższe 
kursa przyjmue codziennie od 9—1 i od 3—6, kietownik szkoły Henryk Gottlleb, 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ zaprzysiężony znawca k slgg  handlowych przy c. k. Sędzię  krajowym.



Str. 4 „Głos Narodu ‘ z dnia 1 Sierpnia 1915 r. 384.

TEREN WOJENNY W KRÓLESTWIE POLSKIEM.
Już nadszeaf do 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul- Jagiellońska L-0
ś w i e ż y  transport  masła  duńskie­
g o  i jaj górk ich;  co d z i e n n ie  de 
nabyc ia mieko  s łod kie  i kwa 

śne.  —  Cen y  niskie.

Skład fabryczny
o p i M I i  cU raraieziyd i

uV.IS“

l i  L. Dobrowolskiej
znajduje się obecnie w droguery* 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

Pracownia

r z e ź b ia r s t i i-p o z fo tn ic z a
Aleksandra Skoczka

v  H o t n y m  S ą c z a  
n ilu  taranki I. ff

poleca Przewielebnemu Duchowieńflt** 
oraz P. T. Publiczności wszelkie tO" 
boty koaeielne 1 salonowe. Odna*]* 
stare ołtarze, cyboryun i L p. Zam*" 
wienia na prowincyi uskutecznia w • ' 
znaczonym czasie i ]>o cenach pr*f" 

stępnych.

Kupuję
używane meble różnogo todzaj1’ 
w doorym stanie, fortepiany 
krótkie, pianina, aparaty foto­
graficzne, maszyny do szycia i t.d> 
Zgłoszenia w Aamin. „Głosu 

Narodu*.

Ćwierć wieku pracy dziennikarskiej i ciągłego postępu mieć będzie wkrótce za sobą

codzienne pismo polityczne bezpartyjne, które jako program postawiło sobie: wypraco­
wywanie rodzimych sił w narodzie, a w szczególności dźwignięcie i rozwój żywiołu 
chrześcijańsko-poiskiego w naszych miastach. Rosnące koło przyjaciół, którzy sku­
piają się przy tyin programie, pozwala pismu na nieustanne doskonalenie się. 
Dzięki temu

wobec wojny światowej
mógł „Głos Narodu" stanąć na wysokości dziennikarskich zadań, dając Czytelnikom 
swym bogaty i z najpoważniejszych źródeł czerpany materya! informacyjny w telegra­
mach, listach i artykułach. Znaczne rozszerzenie łamów przy dwurazowem wydaniu 
dziennika umożliwia szybkie i pełne odzwierciedlanie całego ogromu zdarzeń, jakie 
niesie przełomowa chwila obecna. Na tle tego przełomu wyłaniająca się na nowo

sprawa polska
w swem Szerokiem międzynarodowem znaczeniu jest od początku wojny przedmiotem 
szczególnie bacznej uwagi „Głosu Narodu", który notuje wszechstronne fakty i objawy 
jej rozwijania się i zapisuje skrzętnie głosy opinii obcej, mogące być wskaźnikiem dla 
ukształtowania się przyszłości. Równolegle z tern „Głos Narodu" najżywszą uwagę 
poświęca r . , ^ ... ( Ł

odbudowie kraju
nawiedzonego zniszczeniem wojny i opiece nad ludnością, dotkniętą jej klęskami, 
łącząc troskę o dzień dzisiejszy z wytężoną czujnością wobec jutra.

„Nic nad dobro narodu!“ Temu wskazaniu pozostaje wiernym dziennik, który 
nigdy nie stał na usługach partyj i koteryj, który zawsze oceniał zjawiska naszego życia

pod kątem interesu całości i w służbie najczystszych ideałów narodowych upatrywał 
swą racyę istnienia.

Założenie to odbija się w d o b o r z e  p i ó r  i t a l e n t ó w ,  które stale lub przy­
godnie grupują się przy „Głosie Narodu". W ciągu wojny zabierali głos w różnych 
sprawach, lub zamieścili swe prace :

Dr Klemens Bąkowski, Prof. Fr. Bujak, F. Buynowski, X. Prof. Ant. Bystrzono- 
wski, A. Chołoniewski, S. Chmurkowski, Dr Fr. Duda, Dr Tad. St. Grabowski, Jan  
Grzegorzewski, Inż. Tadeusz Harajewicz, Prof. Z. Jachim ecki, X. Jan icki, Prof. St. 
Jen tys, Ja n  Kasprowicz, Dr Wilhelm Kahl, X. L. Kasprzyk, Prof. W. Kiecki, Dr 
L. Kolankowsld, Dr Feliks Koneczny, Prof. St. K utrzeba, Dr Antoni Korczyński, 
X. Dr J .  Korzonkiewicz, Red. Fr. K rysiak, Poseł Zygm unt Lasocki, Dr Ernest Łu- 
niński, Ja n  M atyasik, X. Prof. Michalski, Wilhelm Mitarski, Dr Momidłowski, 
Dr J .  Muczkowski, Prof. F ryderyk  Muller, Inż. Tadeusz Niedzielski, Prof. Kazimierz 
Rogoyski, Prof. M Rostworowski, Prof. W. Rubczyński, Dr Mikołaj Rudnicki, 
X. Dr Starowieyski, W incenty Stroka, Prof. W acław Sobieski, Prof. St. Surzycki, 
Dr J .  Ujeyski, Prof. L. Wachholz, Dr H. Wielowieyski, Roman W oyczyński, X. Adam 
Woronieclci, X. Prof. Kazimierz Zimmerman , Red W ito ld  N« s.tow ski.

„GŁOS NARODU" rozporządza szeregiem własnych korespondentów w kraju 
i na obczyźnie.

„GLOS NARODU" zamieszcza szybkie i dokładne sprawozdania z obszarów 
Polski, nawiedzonych wojną.

„GLOS NARODU" daje barwne opisy walk naszych bohaterskich Legionów.

Wznowiony dział powieściowy przynosi zajmującą i doborową lekturę na wolne 
chwile.

Przedpłata wynosi w Krakowie miesięcznie koron 2, kwartalnie 6, za odnoszenie 
do domu dopłata miesięczna 60 hal. Na prowincyi miesięcznie z dwurazową wysyłką 
kor. 3.30, z jednorazową 2.70. Kwartalnie z dwurazową wysyłką kor. 9.80, z jedno­
razową 8. Adres Administracyi: Kraków, ul. św. Tomasza, 35.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembicki Kraków.
Plac Maryachi L. 2.

KUknośote obrazóm znanych malarzy polskich okazyjnie 
do nabycia.

Za 80 halerzy ‘|4 tąUmiąsa!
W niżej podanych handlach nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„ H U E N E N  P A S T E T E "
który daje tyle pożywienia jak y« kila mięsa wołowego 

i jest przytem bardzo smaczny i łatwo strawny :
M. Allerhand, Chrześciańska Soołka Handlów?, L. Dintonfass. M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant. Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa. „Laktol“, 

L. Lewicki, Bracia Roiniccy, M. Statter, A. Teslar. I. Wentzl.

Ijsflrt i  pipki* jch piczM poeziarjrch iszrtikie giluii mep nrdbn
tutek do  papierosów

M rwlłtaw  W oloszyńiM  — Fgbi yka U tek  w ąHcrwle

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  K RA K O W IE, UL. Ś W . FILIPA L 13.

P rzy jm u je  u m ó w ie n ia  na rw szystkle roboty s to larsk ie  p ro ste
I artystyczne

Najwłaściwszym środkiem
do poprawienia harwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub radych Jru!

EKstrakt orzechom)
JULIANA JÓZEFOWICZ*

perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3 30, flakonik próbny 

K. t.a >.
Sprzedaż w składach aptecznych 

t perfumeryacl..
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